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P r z e d p ł a t ę  p r z y j m u  ją:
Bióro A dm ini l trac j i  -GAZETY NARODOWEJ"  

p r i j  u l ic y  W ało w ej  pod  1. 28.5 ia „  t u d z ie ż  w szystk ie  
urzędy pocztow e austr jackie.

OG ŁOSZEN IA  ( im e ra ty )  w s z e lk i e g o  rodzaju  
przyjmują s ię  za op la ta  od  m ie jsca  o b ję to śc i  w ie r ­
sza drob nym  "drukiem 6 centó w ,  oprócz  op ła ty  stę-  
plowej 30 centów  za k a żd o razo w e u m ies zc zen ie .

Przed p ła tę  i o g ło s ze n ia  na c a l a  F r a n c j ę  
przyjmuje j e d y n ie  Bióro p. M . W  e i n t e m b e r 
g ó r a  w Paryżu . F au b ou rg  St. D e n is  12.
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redak cj i n ie  zwraceją  s ię  t będą n is zozone .

Od w y d a w n ic t w a .
Szanownych prenumeratorów G a z e t y  

N a r o d o w e j  upraszamy oryeliłe odnowie 
nie prenumeraty, aby regularną przesyłkę 
wcześnie urządzić można.

Prenumerata Gazety Narodowej z p rze­
s y łk ą  p o c z to w ą  na p ó ł r o c z e  od 1. 
lipca do końca grudnia . . 9  złr. 0 0  c.

Na ć w i e r ć r o c z e  od 1. lipca do koń­
ca w rześn ia ............................4 złr. NO c.

Wraz z prenumeratą na Gazetę Naro­
dową przeselać można i prenumeratę na 
Dziennik Literacki, w y c h o d z ą c y  pod  
r e d a k c j ą  J a n a  D o b r z a ń s k i e g o ,  dwa 
arkusze co tydzień.
s Prenumerata wynosi z p r z e s y ł k ą  
p o c z t o w ą  na p ó ł  r o k u  od 1. lipca do 
końca g r u d n i a ......................5 złr. 3 0  c.

Na ć w i e r ć r o c z e  od 1. lipca do koń­
ce w rz e ś n ia ............................2  złr. TO c.

K om p letn ych  eg zem p la rzy  D z ie n ­
n ika  L itera ck ieg o  tul 1. s ty czn ia  
1N64 m ożna d o sta ć  dotąd.

Opi*ócz tego nabyć można wyszłą świe­
żo powieść A. Górowskiego: R a sk o ln ik  
za cenę 1 złr w a wraz z przesyłką po­
cztową.
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Księga błękitna z r. 1 8 5 5  i 1856 .
Anglii w wojnie wschodniej z roku 

1854 chodziło głównie o złamanie potęgi 
morskiej Moskwy na Czaraem morzu i 
na Bałtyku. Sprzymierzywszy się z F ran ­
cją, tak kierowała sprawą, aby wojna to ­
czyła się więcej morska Wojny lądowej, 
w którejby Francja mogła przeważną od 
grywać rolę, unikała Anglia wszelkiemi 
sposobami.

Dokumenta, przedłożone obecnie parla­
mentowi angielskiemu, a odnoszące się do 
rokowań dyplomatycznych między Anglią 
i Francją w r. 1854 i 1855, rzucają do­
syć jasne światło na stosunki ówczesne 
tych mocarstw, i mogą nam posłużyć do 
odgadnienia wielu zajść przeszłego i bie 
żącego roku.

Zaraz na początku wojny wschodniej 
gabinet francuzki znosił się z angielskim, 
proponując połączenie sprawy polskiej z 
sprawą wschodnią. Francja chciała Mo­
skę zaatakować od Bałtyku przez Litwę 
i od Dniestru przez Ruś.

Gabinet angielski nie ogłosił depesz 
i odpowiedzi swoich z tego pierwszego 
stadjum rokowań dyplomatycznych, ale z 
Wyjątków z depesz francuskich, które 
Hennessy niedawno odczytywał w Izbie 
angielskiej, widać, źe Anglia podobnemu 
prowadzeniu wojny była przeciwną, tłu­
macząc się, że jeszcze nie nadeszła pora 
stósowna do podjęcia sprawy polskiej, że 
oczekiwać jej należy w dalszym biegu 
wypadków wojennych. Atak podwójny na 
Moskwę, przez Litwę i przez Ruś, czynił 
z wojny wschodniej kampanię lądową i 
oddawał przewagę w ręce Francji. Anglii 
chodziło głównie o zniszczenie floty mo­
skiewskiej—i dopięła w końcu, iż wojska 
francuskie wylądowały pod Sebastopolera, 
że wzięto fortecę i zniszczono potęgę 
morską Moskwy na morzu Czarnem.

Równocześnie usiłowała Anglia znisz­
czyć oraz flotę moskiewską na Bałtyku. Ale 
do tego potrzeba jej było kilkadziesiąt ty­
sięcy wojska lądowego. Można je było 
mieć, wciągnąwszy w przymierze Szwe­
cję. A Szwecja była gotowa wziąść udział 
w wojnie. Ale zniszczenie floty moskiew­
skiej nie było dostatecznem dla Szwecji, 
sąsiadującej i lądem z Moskwą. Jej cho­
dziło o zabór Finlandji, którego zaboru 
bez przywrócenia Polski utrzymać nie 
mogła. Szwecja więc kładła jako waru­
nek swego przystąpienia do przymierza 
zachodnich mocarstw przeniesienie wojny 
do Litwy i Polski i współdziałanie tam 
Francji. Rząd francuski uotą z dnia 15. 
września 1855 przedstawił Anglii, że owa 

p o r a , której wyczekiwać za­

lecał gabinet angielski, już nadeszła , że 
potrzeba wytknąć cel wojnie wschodniej 
w przywróceniu królestwa Polskiego.

Gabinet angielski odpowiedział w de­
peszy z 112. września, iż jeszcze stoso­
wnej pory nie m a , że podniesienie tej 
sprawy mogłoby Austrję do przeciwnego 
obozu zaprowadzić. Angielski minister 
wywodzi, iż Moskwa nie jest jeszcze do­
statecznie złamaną, źe trzeba zupełnie ją  
pokonać, a wtedy dopiero będzie można. 
Lecz gdy Moskwę po wzięciu Sebastopo- 
la tylko w Zabranych ziemiach atakować 
dalej mogli sprzymierzeni, a takiej kam­
panii przeciwną była Anglia, więc wido­
cznie chodziło jej o skłonienie Francji, aby 
wysłała więcej lądowego wojska na Bał­
tyk, przy którego pomocy zniszczyćby 
można porty i flotę wojenną Moskwy.

Jeszcze raz, w grudniu 1855, już śród 
toczących się układów, postawiła Francja 
żądanie, aby w razie gdy Moskwa uie 
przyjmie podyktowanych jej warunków, 
rozpocząć kampanię polską, wytknąwszy 
cel wojnie. Anglia i wówczas znowu usi­
łowała namówić Francję przeważnie do 
wyprawy na Kronsztad i flotę moskiewską. 
Lecz Francji zależało na rem, aby mo- j 
skłewskiej floty na Bałtyku nie osłabiać, 
jako możliwej kiedyś sprzymierzeńczym 
przeciw Anglii. Nie chciała więc stanow­
czo wejść w plany angielskie. Wówczas 
Anglia widząc nadareraność swych usiło­
wań, nagle zmieniła swą politykę i przy­
jęła bez ogródek owe sławne cztery punk- 
ta, które sprzymierzeni jeszcze na po­
czątku wojny postawili Moskwie, a które 
teraz Moskwa ofiarowała sie sama prawie 
przyjąć za podstawę pokoju.

Według depesz francuskich odczyta­
nych przez pana Hennessy w Izbie ni ż­
szej, jeszcze dwakroć proponowała F ran ­
cja angielskiemu gabinetowi, aby sprawę 
polską wnieść na ówczesny kongreR pa- 
ryzki,— lecz znowu Anglia odparła, iż nie 
wypada utrudniać Moskwie przyjęcia i 
tak dosyć przykrych warunków.

Taki to obraz rzeczy przedstawiają 
depesze angielskie z r. 1855 i 1856,, przed­
łożone przez ministra w księdze błękitnej, 
i depesze francuzkie, przeczytane przez 
pana Hennessy parlamentowi angielskiemu.

Przegląd polityczny.
A u s t r j a .  W  porcie Pola panuje  wielka 

czyuność. Pięć wojennych okrętów ma stać w 
pogotowiu <lo odpłynięcia. „Mimo jednak wszel­
kich przygotowań zbrojnych piszą do Wandę- 
rera  z Tryestu —  nie wierz.ą tutaj w dalsze p ro ­
wadzenie wojny, jak mi opowiadano w Poli. Dla 
naszej początkującej floty byłoby to szczęściem, 
gdyby okręta. miasto m oknąć w porcie bezczyn­
nie, popłynęły  do boju a załoga ich nabyła d o ­
świadczenia na morzu. Nie ma w tein oszczędno­
ści. jeżeli okręty gniją tutaj w porcie i po 3 lub 
4 latach kosztownej wymagają naprawy, tudzież 
jeżeli w ciągłej zostaje się obawie, czy są one 
zdolnemi do wypełnienia swego przeznaczenia w 
razie potrzebv.“

F r a n c j a .  C o n stilu tio n n e l  rozbiera najnowszy 
projekt Anglii, aby linię  demarkacyjną oznaczył 
sąd polubowny, i wyraża się o nim w sposób na­
stępujący : „Rola Francji zgadzała się zawsze z
życzeniem, aby po wojnie i jej zgubnych skutkach 
nastąpił jak najrychlej pokój i pojednanie. Rząd 
cesarski nie sprzeciwiał się, jak jesteśmy przeko­
nani, temu nowemu pro jek tow i,  k tórem u życzy 
powodzenia.14 krańce  zajmuje się ocenieniem w pły­
wu, jaki Anglia wywarła na bieg wypadków w 
sporze duńsko-niemieckim. „M inis te r jum  Palmer- 
stona, pisze ten dziennik, uszło właśnie co burzy, 
którą torysi zgotowali nad jego głową. Chcia­
no zaproponować w parlamencie wotum nieufno­
ści, ale w ostatniej chwili colnęli się lorysowscy 
przewodnicy. Dlaczego? Jedynie dlatego, że kwe- 
stja wojny lub pokoju musiałaby była zwięźle zo­
stać rozwiązaną. Tymczasem pewną jest rzeczą ,  
że opinia publiczna w Anglii nie chce wojny. Kto­
kolwiek obejmie ster rządu, pokojowe uspokojenie 
narodu zmusi go do takiej samej polityki,  która w 
tak fatalny k łopot wtrąciła ministerstwo obecne. 
Anglia nic chce wojny ; nie chciała jej dla P o l­
ski, nie chciała dla Ameryki, nie chce je j dla Da­
nii i nie dopuści aby ktoś dla tych spraw między­
narodowych prowokował lub wzniecał wojnę. J e ­
żeli się wojny prowadzić n ie chce lub nie może, 
to lepiej przyznać się do tego otwarcie, niż po­

magać sobie polityką połowiczną, która tylko na­
miętności drażni i kolizje wikła.44 France p o tw ie r ­
dza także, że Francja odrzuciła projekt angielski 
wspólnej demonstracji na Bałtyku.

Postępowanie jaw ne Francji było od początku 
do tego skierow ane aby postawą, wybitnie neu tra lną  
a daleką od jakiejkolwiek namiętności, zarobić so 
bie na przymiot najstosowniejszego rozjemcy i s ę ­
dzi polubownego.

A n g l i a .  O usposobieniu trzech gabinetów, 
których monarchowie odbywają właśnie zjazdy w 
Kissingeti i Karlsbadzie, piszą z W iedn ia  do Time*: 
„Spodziewają się tu rychłego powrotu se rde­
cznych stosunków Prus, Austrji i Moskwy. Mimo 
to doszły mnie wieści,  które każą się domyślać, 
że w pewnych ważnych punktach nie zgadzają się 
zdania trzech mocarstw. T.eży to na dłoni, że nie 
ścierpią one wmięszania się Francji  w sprawę pol­
ską, ale ani Prusy ani Austrja nie chcą podzielać 
wschodniej polityki Moskwy. W praw dzie  oświad­
czyła się Austrja za zbrojną in terwencją w księzt- 
wach Naddunajskich, ale przyznała prawo do te ­
go jedynie Turcji. Moskwa życzy sobie także przy­
wrócenia . .porządku ,“ ale chciałaby to wykonać bar­
dzo praktycznie, i wojska jej gotowe były do p rze­
kroczenia P ru tu ,  gdyby nie protest Porty za na ­
mową francuzką. Najnowsza polityka Moskwy wo­
bec Oldenburgów je s t  wstrętną Austrji. Narady p. 
Bisraarka i hr. Rechberga nie miną zapcwńe bez 
ważnych skutków. Pan Rismark nie jest od te­
go, aby wojnę przeciw Danii toczyć dalej, h r  
Rechberg oświadczy ran w ię c , że Austrja przyj­
mie każdą rozsądną propozycję zgody. Zdaje się 
być niewątpliwern, że Austrja nie chce być tylko 
trabantem Prus. Dwa powody skłaniają Austrję 
d« pokoju: obawa przed starciem się z Anglią i ego­
istyczna polityka P ru s .14 Bardzo to s łuszne  uwagi.

W  artykule zaś wstępnym objawia Times pe­
wne obawy co do zjazdu trzech monarchów, i 
przychodzi w swych uwagach do rezultatu , że 
konferencje i kongresy w kwcstjacli spornych  na 
nic się nie zdały. „U trzymuje się jeszcze m n iem a­
nie w niektórycłi kołach —  pisze lim e s  —  że 
nie potrzeba więcej jak tylko trochę energii i po 
rozumienia się m ężów stanu, aby sąd rozjemczy 
stal się. najwyższą instancją narodów i zastąpił 
wojnę. Jeżeli by to było prawdą, to każdy zjazd 
monarszy powinienby tylko uspokajać. O sędziach 
i trybunałach zwykliśmy mówić, że oprócz prawa 
wszystko im obojętne, W  trybunale rozjemczym 
mocarstw muszą zaś sędziowie mieć zawsze na o- 
ku własną sprawę. W eźm y naprzykład tylko 
konferencję londyńską. W iększość  jej członków 
składa się z oskarżycieli lub oskarżonych w sp ra­
wie, nad którą obradują, a nazwa „n e u tra lnych14 
jest niezawodnie także dla różnicy tylko. Nawet 
sędziowie neutra ln i są s tro in iczy .  Cesarz moskie­
wski zjeżdża się z cesarzem Austrji i królem p r u ­
skim. F rancja oświadcza, że interes Anglii w spor 
nej sprawie nie jest jej interesem. Równa się 
to  wyznaniu, że to o co idzie, nie jes t  prawem, 
że to co się uczyni, nie będzie słusznością, ina­
czej wszystkie państwa miałyby równy interes. 
Nie przypisujemy sobie wszakże m onopolu  sp ra ­
wiedliwości. Mamy swoje sympatje tak jak i i n ­
ni. a chociaż możemy się pochlubić bezs tronno­
ścią, to nikt tem u nie uwierzy. Gdzie je s t  p ań ­
stwo. którebv w sprawie duńskiej było neutral- 
nem  ? Każda europpjska sprawa łączy się n ie ro ­
zerwalnie z innemi kwe tjanii, a myśli tych, k tó ­
rzy rozsądzają spór duńsko-niemiecki,  ula tu ją mi- 
roowoli ku W ęgrom, W łochom  i Polsce .11

M owtńtg Posf twierdzi,  że trzej niemieccy 
monarchowie zjechali się w celu zawarcia świętego 
przymierza i przywrócenia reakcji w E u ro p ie ;  że 
w tym zamiarze usiłu ją  gabinet angielski odóac 
w ręce torysom, bo wiadomo, że Palmerston jest 
jedynym niezmordowanym paladynem wolności e u ­
ropejskiej.  „Zgadzamy się wszyscy na to, mówi 
ten dziennik —  że polityka angielska niepowinna 
się opierać ani na tradycjach bożego prawa, ani na 
nowiuteńkich środeczkach p. R ismarka, i nie ma 
kwestji, w którejby liberalne ministerstwo z taką 
ufnością mogło się odezwać do swych wyborców.11

Moru. Post przysięgła — jak wiadome —  na 
sztandar Palmerstona. a perjodycznem wyw leka­
niem mary św. przymierza usiłuje w płynąć na ga­
binet napoleoński, aby wystąpił ze swej roli,  ści­
śle neutralnej, i skompromitowawszy się został opu ­
szczony przez Anglię, jak w Meksyku, w sprawie 
polskiej itd.

S z w e c j a ,  s t ro n n ic tw o  skandynawskie krząta 
się ciągle pomimo przeszkód, stawianych przez se­
paratyzm leniwy i egoistyczny. Z CDristianii p i ­
szą do Galion. Z tg .  d. 14. czerwca: „ N o w o u tw o ­
rzone tutejsze stowarzyszenie skandynawskie wy­
dało obecnie zaproszenie do łączenia się. Odezwa 
ta obiega po całej Norwegii a zawiera n as tęp u ­
jące uwagi godne ustępy :

„Jeźli pokrewność narodów uważaną teraz 
bywa jako najpewniejszy filar swobodnej obyw a­
telskiej społeczności,  to prawdziwość tej idei m u ­
si szczególnie przyświecać skandynawskim  szcze­
pom, z których każdy pojedynczo je s t  za słabym, 
iżby mógł silnie rozwijać życie w ew nętrzne lub 
egzystencję swoją zabezpieczyć od zamachów ze­
wnętrznych. Potrzeba zew nętrznych ,  trwałych c- 
znak w spólnośc i;  koniecznym je s t  w życiu państw 
pozytywnie występujący wyraz myśli jednezgo-

dnych; należy przyprowadzić do skutku obowiązu 
jące  ugody pomiędzy narodami — mówiąc innemi 
słowy, potrzeba łączyć się w un ię  polityczną. Jak 
nadzwyczajnie potrzebną jest taka unia, ażebv lu ­
dy skandynawskie nie zostały pojedynczo zwal­
czane i podbijane, wyświeciło się szczególnie w 
tym czasie, gdy jeden  z krajów Północy nieprzyja­
cielskie zalewają wojska i grożą mu rozkaw ałko­
waniem. W  skutek tego mniemamy więc. iż obe­
cne stosunki wzywają wszystkich w krajach tych 
mężów, którym zależy na u trzym aniu  naszej 
narodowości, ażeby się przyłączyli do popierania 
wyrażonych tu dążności: przy stalszera istn ieniu  sa ­
modzielności każdego pojedynczego ludu, przypro 
wadzić do sku tku  w stosunkach wewnętrznych 
bliższy polityczny ich związek. Unia, która ku b ło ­
gosławieństwu obydwu państw łączy Norwegię i 
Szwecję, czerpie największą siłę z tej właśnie za 
sady. Tworzy ona ważną część w przyszłym zwią­
zku wszystkich skandynawskich ludów. Zadaniem 
stowarzyszenia będz ie ,  dążyć do w zmocnienia i 
dalszego rozwoju lej un i i .44

Sztokholm ski dziennik Ajya D agtigh t M le- 
handa. organ stronnic twa pokojowego, boi się naj­
bardziej tych dążności skandynawskich, m ówiąc że 
one p row okują  Moskwę i ztąd grozi n iebezpieczeń­
stwo dla Szwecji. Organ ten ucieka się też do 
dziwnej loiki. Podając  wiadomość, iż Moskwa z 
zawiścią patrzy na dążności skandynawskie i na 
uzbrojenia Szwecji, radzi aby Szwecja się nie 
zbroiła. Powołuje się przytem ten dziennik ua 
rozmaite akta dyplomatyczne i podaje z nich cie­
kawe o polityce moskiewskiej wyciągi. Jeszcze 
w drugiej połowie stycznia b. r. książę Gorczaków 
miał zaproponować postawienie ko rpusu  obserw a­
cyjnego, na  przypadek, gdyby Szwecja w  duchu  
unii skandynawskiej wzięła udział w wojnie duńskiej. 
Dalej pisze wspomniany dziennik sz to k h o lm sk i :

„ W  depeszy swej z 10. lutego do m osk iew ­
skiego posła w Berlinie, p. d’Oubril, oświadcza 
ks. Gorczaków, iż „„rząd moskiewski od początku 
sporu duńskiego nie przestawał okazywać szcze­
rych sympatyj dla Niemiec, w Kopenhadze zaś u 
żywał wszelkiego swego w pływu, aby gabinet 
tamtejszy skłonić do wypełnienia swych zobo­
wiązań, przyjętych wobec Niemiec. Ku w ielkiem u 
zasm uceniu  rządu  moskiewskiego powyższe jego 
usiłowania nie doprowadziły do ce lu ,  i wszczęto 
walkę pod takiemi zawikłaniarai i tak n iebezpiecznemi 
następstwami, iż rząd moskiewski czuje się obo­
wiązanym wynurzyć gabinetowi berlińskiem u swe 
zdanie o niebezpieczeństwach i zawiklaniach, jakie 
kryje w swem łonie obecna sytuacja. Moskwa jako 
mocarstwo europejskie szczególny ma interes w 
utrzym aniu  równowagi europejskie j; nie może też 
zapoznać tego, iż całość monarchii duńskiej
konieczną jest  do utrzym ania równowagi e u r o ­
pejskiej.  Rów nież Austrja i Prusy uznały ze
stanowiska europejskiego znaczenie całości Da­
nii, a rząd moskiewski z żywą gotowością przy­
stąpić musi do ostatniego owych mocarstw o- 
świadczenia, jako  całośc Danii stanowić w in ­
na konieczną podstawę w załatwianiu kwestji
duńsko  niemieckiej. Gabinet atoli petersburgski 
nie może taić przed sobą, iż zbrojny opór Danii 
i dalsza wojna mogą spowodować znaczną zroia-, 
nę  w programie obu raocaTstw niemieckich i 
sprowadzić znaczną zmianę w obecnem położeniu  
rzeczy w Danii. Moskwa ma do bronienia wielkie 
interesa na Bałtyku i w inna z wielką nad niemi 
czuwać starannością. Rozdarcie Danii mogłoby za 
sobą pociągnąć u tw orzenie  wielkiego państwa skan­
dynawskiego, t. i. zawarcie unii skandynawskiej',  
która w najjaskrawszej sp-zeczności zostawałaby 
z interesami Moskwy i której przeto rząd m o ­
skiewski wszelką sw ą potęgą będzie się opierać. 
Oto zdania, jakie rząd moskiewski w kwestji 
niniejszej wypowiedzieć musi gabinetowi be r l iń ­
sk iem u , gdzie zapewne przychylne znajdą p rzy ­
ję c ie .1414

„Jednocześnie z tą  u rzędow ą depeszą przes ła ł  
ks. Gorczaków panu  d’O ubri l  pismo poufne, w 
którem  m u  oznajmia, iż gabinet angielski w ie lo ­
k ro tn ie  żądał od moskiewskiego, aby podobnie 
rządowi angielskiemu oświadczył s ię  stanowczo 
przeciw polityce obu mocarstw niemieckich w 
kwestji duńskiej, i aby wystąpił za całością 
Danii. Niedawno tem u  ponow ił tę propozycję ga­
binet angielski i dał zarazem do zrozumienia, iż 
Anglia gotową jest do zbrojnej obrony Danii p r z e ­
ciw Niem com. Angielski poseł w P etersburgu , 
lord Napier, oświadczył ks. Gorczakowowi iż jedynie 
skutecznym  środkiem rozwiązania kwestji duńsko- 
niemieckiej i zapobieżenia rozbiorowi Danii, jes t  
wspólne wystąpienie Anglii i Moskwy przeciw 
Austrji i Prusom. Jednakże  ks. Gorczaków odrzucił 
tę propozycję i sądził że działać będzie w in teresie 
P rus  i A ustr ji ,  wstrzym ując Anglię od czynnego 
wystąpienia lub przynajmniej chwilowo przeszka­
dzając jej in terwencji .  W  tym też celu  wspom­
niana depesza urzędowa była napisana i zakom u­
nikowana, o której następnie drogą poufną zawia 
domiono posła angielskiego, a pan tFOubril otrzymał 
zlecenie, upew nić  ponow nie gabinet berliński, iż 
rząd moskiewski żywić hędzie dla pruskiego za­
wsze swe sympatje w kwestji duńsko-niemieckiej 
i wśród wszelkich okoliczności użyczy mu w tej 
kwestji najszczerszego i najczynniejszego po p ar­
c ia .44

Dokumenta te, ogłoszone przez rząd szwedz­



k i ,  wyświęcają bardzo trafnie politykę Moskwy w ; 
sporze duńsko -n iem ieck im , która dotąd kryła się 
za kulisami, chcąc przed światem odgrywać rolę 
nakszta łt  Francji ,  neutralną.

W ł o c h y .  Dnia 11. t. m. baron  M eyendorff  
wręczył kardynałowi A n to n e l le in u , z polecenia 
rządu swego, pismo, w którem Kisielew z posady 
poselskiej przy dworze papiezkim zostaje odw o­
łany, a Meyendorff mianow any pełnom ocnikiem  
moskiewskim w Rzymie. „A m basada moskiewska 
ma w Rzymie mało in te resów  —  ioda ją  dzienniki 
wiedeńskie —  a będzie mieć jeszcze mniej,  jeżeli 
rząd moskiewski trwać będzie nadal w swej poli­
tyce wytępiania narodowości i religii Polsce.*1

R u m u n i a .  Po zwinięciu dzienuika h u m o ry ­
stycznego ftik ip ercza  nastąpiło  ostatniemi dniami 
zwinięcie innego tego rudzaju pisemka, A g iu lra . 
M inister  Kogulniczano oświadczył na  radzie mini- 
s terjalnej,  iż A g iu lra  pod pozorem należen ia  do 
s tronn ic tw a rządowego, z tern większą nieprzy- 
zwoitością  ośmiela się szarpać swemi dowcipami 
rząd i osoby prywatne. Zażądał więc zwinięcia 
tego dziennika, na co rada ministrów  przystała; 
lecz ponieważ dotyczący dekre t  musi być po tw ier­
dzony przez panującego, więc aż do powrotu ks. 
Kuzy pismo A g iu lra  zostało tylko zawieszone, 
począwszy od 13. tui. — „Od kilku dni — piszą 
do W underera  z Bukaresz tu  14. tm „ —  krążą  t u ­
taj rozmaite ciem ne pogłoski o w zburzeniu m ię ­
dzy ludem  wiejskim. W łościan ie  — tak sobie tu o- 
powiadają z niepokojem — nie,tylko zwalniają się 
iuż teraz od wszelkich zobowiązań wobec właści­
cieli, lecz z dniem każdym zagrażają coraz b a r ­
dziej swein postępowaniem mieniu i życiu oby­
wateli. Rząd jednak po zasiągnięciu w tym wzglę­
dzie sprawozdań od prefektów, na podstawie tychże 
ogłosił w urzędowym MoniforuŁ, iż w żadnym 
czasie nie panował w R um un ii  większy spokój i 
porządek aniżeli obecnie, że włościanie p u n k tu a l ­
nie pełnią swe o b o w iąz k i , że nareszcie dosyć 
władzy i zaufania posiada rząd, aby utrzymać po­
rządek i każdego wichrzyciela ukarać. Z drugiej 
strony między bojarami okazuje się agitacja. W i e ­
lu z nich miało wyłudzić adresy od włościan, w 
których ciż wyrażają życzenie pozostania i nadal 
w stosunku poddańczym do swych panów. “

Komisja, wysadzona w Bukareszcie dla rozpa­
trzenia sprawy klasztorów rum uńskich ,  odkrywa 
dowody, że mnisi greccy nie byli właścicielami 
tych klasztorów, lecz tylko zawiadowcami, i to p o i  
ścisłą kontro lą  rządu rum uńskiego. W  klasztorze 
bowiem S&ridar okazało się, iż wszystkie ra c h u n ­
ki ekonomiczne były legalizowane i kontrolowane 
przez dj wany książęce. O dnośnie również flo sp ra ­
wy dóbr klasztornych nakazano wszystkim prefek­
tu rom , obliczyć i zmierzyć przestrzeń lasów w do­
brach skarbowych, składających się przeważnie z 
dóbr klasztornych, i sporządzić statystyczne tabele.

T u n i s .  Doniesienia z Tunetu ,  zamieszczone 
w M onitorze z d. 15. tra., składają się z raportów 
datowanych 3. czerwca, i opiewają dość groźnie, 
wyrażając mianowicie obawę z powodu zaniepoko­
jenia i trwogi między ludnośc ią  tune tańską .  P o­
wstańcy nie podwyższyli swych żądań ; lecz zda­
je  się, iż bej, stojący na czele powstania, którego 
prawdziwe nazwisko jes t Ali-ben-Rdam, mianował 
beja obozowego, który to ty tuł noszą tam zwykle 
następcy tronu , i wysłał go na czele 5000 konnicy 
dr, T es tu r  (24 godzin od Tunelu)- W edług  r ze ­
czonych doniesień M onitora , odjechał do Europy 
kaid Nessim, wielki skarbnik, jeden  z pierwszych 
członków ministerstwa kasnadara. Szczególniejsze 
obawy wzniecać ma w Paryżu ta okoliczność, iż 
Turc ja  z natchnienia Anglii gotowa jest  próbować 
ustalić znowu swój wpływ w Tunecie. W  zwią­
zku z tern stoi zapewne przedwczesna dzienników 
włoskich wiadomość o mającom nastąpić wylądo­
waniu w Afryce wojsk europejsku  h. W  razie bo ­
wiem wysłania wojsk tureck ieh  do T unetu ,  zape­
w ne wylądowałby także korpus  francusko-włoski. 
Już  okoliczność,  iż bej zażądał posiłków z Tri 
polis, wzbudziła niezadowolenie franc. admirała, bo 
rząd francuski niechętnie spogląda na wojenne 
posiłkowanie się wzajemne bejów z T un is  i Tri- 
polis.

Na granicy tanetańsko  algierskiej stoją zna­
czno korpusy francuzkie,  a listy prywatne ofice­
rów d o n o sz ą ,  iż oczekują tam z wielką pewnością 
wkroczenia wojsk francuzkich w T unetańsk ie .  Do­
myślają s ię ,  iż interwencja francuzka ma na celu 
zniszczyć do reszty wpływ Turcji w T u n e c ie ,  a 
ustalić natomiast wpływ francuzki. Dzienik P a t/s , 
przemawiający często z natchn.enia u rzę d o w e g o , 
zdaje się pojmować w powyższej myśli stanowisko 
Francji do sprawy tunetańsk ie j  i liczy nawet na 
zwycięztwo powstańców, któreby uła twiło  Francji 
przeprowadzenie swych planów. N adużycia ,  jakie 
s '§ dotąd działy pod rządami w T unec ie ,  przypi- 
Suje  P ays  n iedołęztwu.

Dotykając s tosunków  Turcji do Tunetu ,  przy­
biera P ays  poważny ton i tak się wyraża : „ W e ­
dle naszych wiadomości jest rzeczą n iew ątp liw ą ,
,z turecki komisarz, króry pierwszy przystąpił do 
polityki francuzkiej,  zerwał z nią następnie i z 
porady angielskiego konsula jeneralnego  prosił w 
Konstantynopolu o wysłanie do T u n e tu  znaczne­
go kurpusu , któryby pomógł bejowi s tłumić po ­
wstanie. Lecz rząd sułtana, postępując roztropnie, 
nie nakłonił się do tego zdania i prawdopodobnie 
wstrzyma się od wysłania posiłków do Tuuetu .  
W ylądow anie  wojsk tureckich sprowadziłoby j e ­
dynie zbipg okoliczności, któryby usprawiedliwił 
konieczność  interwencji mocarstw europe jsk ich ,  a 
gdyby m iało nastąpić to wylądowanie, niożnaby 
mu przeszkodzić lub wysłać natychmiast oddziały
francuzko-włoskie.**

P ew ien  kup iec  z Tunelu  podaje w liście 
ztamtąd ciekawe wiadomości a przyczynach po ­
wstania w panstw ie tune tansk iem . „Przed laty —  
pisze on —  był T un is  spokojnym kraj m gdzie 
każdy mógł żyć i podróżow ać bezpiecznie. Dzisiaj 
z«» wszyscy Kuropcjfczycy wydalić się musieli 
ztamt*yd, aby nie narażać przez d łuższy pobyt swe- 

nłlL-i ’n?*ittlkn na niebezpieczeństwo. Przed- 
“  pUc,ł Ar*b ^ I k o  dziesięcinę, k tó rą  uważał

za podatek, nałożony  od Boga. Później przyby{0  
pogłówne (50 franków od głowy.) Poprzednik  o- 
becnego beja, Si-AcLmet, utrzymywał armię 25ty- 
sięczną i nie zaciągał pożyczki. Dzisiejszy bej ża­
dnego prawie wojska nie u trzym uje  a zaciąga po­
życzki, nie opłaca urzędników a podwaja podatki. 
Otoczył się bowiem ludźmi, którzy  wszystkie do­
chody do swej kieszeni chowają. Mamelucy i n ie ­
wolnicy, którzy mimo swej ciemnoty dostępują 
najwyższych u rzędów  i którzy przyszli tu bez 
szeląga, mają dziś po 80 do 100 m ilioaów pla­
strów majątku. Powstanie Arabów jest  przeto 
zupełnie s łusznem . *

M e k s y k .  P atrie  og’asza nadesłaną jej z wy­
spy Martyniki prok lam ację ,  którą cesarz Maksy­
milian zaraz po swojem przybyciu do Yera-Cruz 
miał wydać. Odezwa ta, ważna pod względem swoich 
zasad napoleońskich, opiewa: „M eksykanie!  Życzyli­
ście mnie sobie; wasz szlachetny naród samodzielną 
większością przeznaczył m n ie ,  abym czuwał nad 
przyszłemi losy waszemi. Chociaż boleśnie było 
dla mnie porzucić na zawsze mój kraj rodzinny i 
pożegnać moją rodzinę, przecież uczyniłem to w 
przekonaniu ,  iż W szechmogący za pośrednictwem 
waszem poruczył mi to sz lachetne posłannictwo, 
poświęcenia całej mej energii i raegc serca ludo­
wi, który znużony nięszczęsnemi walkami i spo­
rami, szczerze pragnie pokoju i pomyślności, lu ­
dowi, który zapewniwszy sobie w chwalebny spo 
sób niepodległość, pragnie skosztować owoców o- 
światy i postępu. Zaufanie, którem my, am iaiiowi 
cie wy i ja  jesteśm y prze jęc i,  uwieńczone będzit 
świetnym skutkiem, jeżeli zawsze w zgodzie po­
zostaniemy, ażeby m ężnie  bronić wielkich zasad, 
które są jedynem i, prawdziwemi i trwałemi pod­
stawami państw  nowożytnych, zasad nieskażonej i 
n iezmiennej sprawiedliwości, równości wobec praw, 
otwarcia drogi wszystkim do każdego zawodu i do 
wszelkiego socjalnego stanowiska, zupełne j a roz­
sądnej osobistej wolności, która zawiera w sobie 
ochronę osoby i własności, rozwoju narodowego 
bogactwa, polepszenia rolnictwa, kopalń i przemy­
słu, urządzenia środków komunikacyjnych dla roz- 
ległpgo hand lu ,  a nakoniec swobodnego wzrostu 
inteligencji we wszelkich jej s tosunkach do inte­
resu publicznego. Z pewnością nie odstąpi nas 
błogosławieństwo nieba a z niem postęp i wol­
ność. jeżeli wszystkie stronnictwa zjednoczą się, 
dając się kierować rządem silnym i lojalnym, ażeby 
osiągnąć cel, wytknięty przezemnie, i jeżeli prze­
jęci nadal będziemy religijnem uczuciem, ową 
charakterystyczną cechą naszej pięknej ojczyzny w 
najgorszych nawet chwilach. Sztandar Francji ,  o- 
światę rozszerzający, a tak wysoko wzniesiony 
przez jej szlachetnego cesarza, k tórem u zawdzię­
czamy przywrócenie porządku i pokoju —  r e ­
p r e z e n t u j e  t e ż  s a m e  z a s a d y .  Przed kilku 
miesiącami rzekł wara to samo w słusznej i bez­
interesownej mowie naczelnik wojsk francuskich, 
że się tak wyrażę, zwiastun nowej, szczęśliwszej 
ery. Każdy kraj, kioryby phciał mieć jakąś  przy­
szłość, po tej tylko drodze s tąpa jąc ,  będzie wiel­
kim i silnym.

„Nam, zgodnym , lojalnym i silnym — doda 
Bóg mocy do osiągnięcia pożądanego stopnia pa 
myślno.ści. M eksykanie!  Przyszłość naszej pięknej 
kra iny spoczywa w waszym ręku .  Co się mnie 
tyczy? posiadani dobrą chęć, lojalność i siały za­
miar szanowania praw waszych i z jednania wam 
szacunku z niezłom ną stałością. Bóg i w a s z e  z a ­
u f a n i e  jest moją s i ł ą ;  godłem inojem jest sztan­
dar niepodległości a dewizą —  wy ją  znacie — 
bezstronność i sprawiedliwość. Pozostanę jej całe 
życie wiernym. Moją je s t  rzeczą dzierzyć berło z 
siłą i potęgą i ki rować mieczem honorowo. Ce­
sarzowej przypada to pozazdroszczenia godne za­
danie, poświęcenia krajowi wszystkich szlache­
tnych uczuć gorliwej chrześcianki i całej czułości 
zdolnej do poświęceń matki. Zjednoczmy się, aże­
by dążyć do wspólnego celu! Zapomnijmy na 
sm ętną przeszłość, o trząśnijm y się z nienawiści 
s tronniczej a zaranie pokoju i zasłużona szczęś li­
wość wzniesą się świetnie nad nowem cesarstwem. 
Vera-Cruz 1864. Maksymilian.

Korespondencje Gazety Narodowej.
L o n d y n  19. czerwca.

( J )  Jedni mówią, że konferencja je s t  tak jak 
zerwana. W n io sk u  angielskiego, aby neu tra lnem u 
mocarstwu oddać do rozstrzygnięcia stanowczego, 
czy linia, proponowana przez pełnomocników  n ie­
mieckich. czy linia, przez neutra lnych wytknięta, 
ma być granicą Danii i Rzeszy, nie przyjęła ża 
dna z stron wojujących naw et ad referendum . Na 
nalegania angielskie, obowiązali się jedynie donieść 
o tvm wniosku swym dworom. P ro tokołu  posie­
dzeń nie rnmno podpisać, chociaż posiedzenie 
trwało do 5 godzin. Inni mówią, że dnia wczo­
rajszego dlatego była konferencja bezskuteczna i 
protokół niezamknięty, iż jeszcze nie stauęło p o ­
rozum ienie w Kissingen i Karlsbadzie. P e łn o m o ­
cnicy niemieccy tylko swe dawne powtarzali pro- 
jekta i a rgum enla ,  odkładając stanowcze oświad- 
eze.ne do środy.

Usposobienie tutaj je s t  bardzo wojenne, i to 
nietylko w klasach niższych. Nawet sfery kupiec­
kiej City oswajają się z myślą wojny. W  parla­
mencie przeważa przekonanie ,  iż gdyby Anglia 
była przy wybuchu dalszej wojny bezczynną, s t ra ­
ciłaby wszelki wpływ na sprawy europejskie . D u ­
mę angielską ciągle drażnią naigrawania się d z ie n ­
nikarstwa angielskiego.

Aby stosunki Anglii z F rancją  były n ap rę żo ­
ne, niepodobna sądzić. Odbywają się może pewne 
targi, ale rhoć zupe łne  zbliżenie się n ie nastąpi 
może ju z  teraz, to można być pewnym, że wy­
padki sam e wywołają je  szybko.

Usposobienie Anglików je s t  pow ażne jak w 
przeddzień ważnego postanowienia. Czują wszyscy 
iż ważą się sprawy świata, ze Anglia bezczynną 
zostać nie może. Nawet Times nie śmie wyrywać 
się z zdaniem, k tó re  ty lekroć głosiła, że Anglia 
nie polizebuje mięszać się  zbrojuie w walkę rnię-

dzy Danią a Niemcami. Z ar tykułów jej wieje \ 
d ich  rezygnacji na wszystko. W czorajszy nawet j 
dewodzi, iż jak  F rancja  miała misję rycerską we 
W łoszech i w Meksyku, tak Anglia ma j ą  w Da­
ni „Zbliża się godzina, pisze, gdzie Anglii t rudno  
będzie nie spełnić tego, co wielka część angiel­
skiego narodu  i zagranica za jej obowiązek poczy­
tują." „Anglia ma do spłacenia spory dług heroi- 
z n u  i filantropii.  Anglia będzie musiała  wziąść na 
siebie obowiązek, który wkłada na nią podział 
prac, przypadających wielkim mocarstwom" i tp.

P a r y ż  19. czerwca.

( K )  W iadomości z londyńskiej konferencji 
są bardzo pokojowe. Na wczorajszem posieJzeniu  
wszyscy pełnom ocnicy mieli jak najuroczystsze 
czynić oświadczenia, iż życzą sobie poKoju. Tu 
jednak  tak gorąca miłość p o k o ju , objawiana w 
przededniu  końca rozejmu , nie bardzo zaspakaja­
jące  zrobiła w rażenie. Zwykła to śpiewka, gdy się 
czuje iż  wojny un iknąć  trudno , a nie chciałoby 
się być uważanym za spraw cę wojny.

Powszechne tu je s t  przekonanie , że cesarz 
francuzki, gdyby go sędzią w spraw .e duńskiej o- 
brano, urzędu tego nie przyjmie. Nie zechce on 
Anglii podać pom ocną rękę  do wydobycia się z 
k łopotu .  Z resztą propozycja angielska je s t  bardzo 
ograniczona. Anglia zaproponowała jedynie, aby 
te n  sędzia po lubow ny rozstrzygał czy Szlezwik ma 
być poazielony lim ą Apenrade-Tondern , czy linią  
Szlei i Danewirku. Nic więcej.

Zdaniem tutejszych kół dyplomatycznych, Au- 
strja wycofa się z sprawy d u ń s k ie j , przyjąwszy 
u ltim atum  angielskie. Gabinet wiedeński w osta­
tnich czasach zblizyt się znacznie do angielskiego, 
przygotowując sobie pun k t  oparcia, gdyby usuną ł 
się od P rus,  i gdyby w skutek  tego Prusy ł ą ­
czyły się z F rancją .  Zdaje mi się je d n a k ,  że 
to je s t  jed n o s tro n n e  widzenie rzeczy. Austrja 
i dalej pójdzie z Prusami, jeźli takowe pew ne u- 
stępstwa poczynią dla niej w sprawach innych, a 
na razie w sprawach Cłowego związku i reformy 
bundestagu. Za rzecz pew ną bowiem głoszą, że 
przeszłoroczny plan reformy bundestagu Austrja 
podnosi nanowo i od przyzwolenia nań Prus 
czym zawisłym swój dalszy współudział w sp ra ­
wie holsztyńsko-szlezwickiej. Moskiewski car ma 
pośredniczyć w tej sprawie a w Karlsbadzie mają 
stanąć ostateczne uchwały.

Z wiadomości miejscowych mało nowin. 
W czoraj rozpoczęły się w ) bory do departam ento­
wych rad jeneralnych  ,—  okaże się, czy opozycja 
uczyniła postępy.

W obec zjazdów m onarchów w Niemczech 
zachowują się tutejsze dzienniki półuizędow e 
więcej milcząco, wyczekująco, ale umieszczają dla 
Duńczyków przychylne artykuły.

T rochę hałasu narobił dzisiejszy te legram w 
Journa l tles Dcbats, iż fregata Południow ców  a- 
m erykańskich, Alabama, wypłynąwszy z Cherbour- 
g a ,  zatopiona została w terytorjum neulra lnem 
morskiem przez korwetę Północnych .

W i e d e ń  21. czerwca.

( r t )  Coraz więcej objawia się rozdwojenie 
zdań i zamiarów między Austrją a Prusami. Przy­
bycie cara do Niemiec nadało temu rozdwojeniu 
wybitniejszą cokolwiek formę. Prusy chcą  prow a­
dzenia dalszej wojny bez względu na m ożebne  
polem zawikłania europejskie . Z Moskwą za j>Ie- 
cyma czują się dość ś i ln e ra i , aby pokazać Zacho­
dowi,  Danii i Niemcom co znaczy armia p ruska ,  
ów „lud pod bronią" ,  jak  j ą  nazywać lubi król 
W ilhelm . Risniark z całym zastępem ju n k ró w  w 
wojnie tylko upatru je stosowny dla siebie żywioł 
i odpowiednią broń przeciw demokratom. Organa 
jego skwapliwie podnoszą każde poruszenie D u ń ­
czyków, czyto adm inis tracy jne ,  czy w ojskowe, 
aby ruódz wyciągnąć dla siebie wymówkę i znaleźć 
sposobność obwinienia D anii ,  że nie dotrzymuje 
w arunków  rozejmu. Na konferencji ta sama pa­
nuje dążność ze strony reprezentan tów  pruskich. 
W yw racają najrozmaitsze koziołki,  aby tylko nie 
zgodzić się ze swymi kolegami austrjackimi lub 
bundestagowym , i udaremnić przez to skuteczność 
w niosków pojednawczych.

Przeciwnie Austrja czując konieczną potrzebę 
pokoju i zakończenia przewlekającego się n iebez­
piecznie sporu  duńskiego , chwyta każdą sposo­
bność odpowiedniego swym konserwatywnym za­
sadom kompromisu, aby tylko przyjść raz do k o ń ­
ca i zagoić wrzód, którego miazmy mogą z ła tw o­
ścią zarazić cały kontynent.  Zjazd w Karlsbadzie 
ma wyrównać te ró ż n ic e ,  ale wątpią b a rdzo ,  czy 
mu się to uda. Bismark jes tto  natu ra  zapamięta­
ła, odw ażna , śmiałkowata. Pan  Rechberg jest  dy­
plom atą o s trożnym , szkrupula tny in ,  długo w ażą­
cym na szali zasad i środków każdą okoliczność, 
badającym grun t pod nogami za każdym krokiem. 
Dotychczas n ie udało się jeszcze ani razu hrabi 
R echbergowi, nawrocie Bismarka lub zmiarkować 
jego poloty.

Nietylko Karlsbad, ale i Kissingen m ożna dziś 
ju ż  zaliczyć do zjazdów bezowocnych. Codzień 
czytamy liczne ztamtąd korespondencje  o prome­
nadach, rozmowach, wizytach, obiadach „en familie." 
Prócz obn monarchów, którzy tam goszczą pod 
przybranemi nazwiskam, księcia Boiodyńskiego 
(car Moskwy) i hr. Hohenem bs (cesarz Austrji) i 
n ie jednokro tną mieli ze sobą kon fe renc ję ,  mini­
strowie obaj ks. Gorczakow i hr.  Rechberg  mieli spo 
sobność rozprawiać ze sobą sam na sam, czy to spo ­
sobem sokratbsowskim spacerując, czy przy stoliku. 
Raz gdy deszcz począł kropić, widziano ohu pod 
jednym  parasolem, nie baczących na ulewę, przed 
k tó ią  wszyscy chronili się do sali gościnnej. Ba­
wi tam również w. książę Konstanty i miewał 
także konferencje z hrab ią  Rechbergiem. Ale to 
co słychać o treści i obrocie tych rozmów, nie 
rokuje  zbytnej zgody między A ustr ją  a Moskwą. 
Car i jego m inister usiłu ją  przeciągnąć Austr ję  
s tanowczo na stronę swych planów, dążących wraz 
z bismarkowskiemi do położenia tamy wpływowi 
Zachodu. P ro jek t  konferencji gwarancyjnej o pro- 

l wiucje polskie, je s t  faktem, pomimo że Prusacy

zapierają się go wszędzie, w Berlinie, w Paryżu i 
Kissingen, klnąc duszę i ciało, że opiekunka ich, 
Moskwa, nie żywi takich zamiarów. I tu polityka 
napo leońska ,  zręczna jak  zawsze, godząca gdzie 
po trzeba ,  a waśniąca kiedy potrzeba, odniosła 
zwycięztwo. Postawiła bowiem Austrji widmo 
przymierza francusko-prusko-m oskiewskiego i przy­
pomniała jej przykrą chwilę z roku 1862, k.eily 
to Napoleonowi udało się zniewolić P rusy  i M o­
skwę do uznania królestwa W łoskiego. Dziś w ła­
śnie nadeszły tu wiadomości tego rodzaju, iż ka­
żą  się domyślać zerwania dalszych obrad nad po- 
Wjższemi tematami. Najjaśniejszy Pan ma wrócić 
ztamtąd razem z Najjaśniejszą P an ią ,  kto^a po­
dług planu pierwotnego miała tam pczostać prz 'i 
czas dłuższy. Car więc pozostanie niebawem sam 
je d en  ty lko ,  w orszaku kilku drobnych k s iążą ­
tek niemieckich i ze św uą swoją, do której nale­
ży także wielki pies czarny, rasy nowo-fundlnu- 
dzkiej. Bez niego nie obejdzie się żadna p rom e­
nada ,  bez niego nie wychodzi Aleksander II. za 
próg.

W  księztwach, przyległych Bawarji,  pnza- 
prowadzały rządy tamtejsze — osobliwie w Darm- 
sz tad t iN assau ,  nadzwyczajną kontro lę  podróżny! li 
Polaków. Każny przybywający Sarmata musi być 
zameldowany u policji w przeciągu kwandran^a 
Każdego odjeżdżającego muszą gospodarze meldo 
wać w pół godziny najdalej, aokąd się udaL P. i- 
j ą  się zamachu w Kissingen, a raczej to udają.

Ziemie polskie.
W a r s z a w a .  Zapew nienia dzienników m o­

skiewskich , powtórzone i przez D zienn ik P ow s;., 
że Milutyn bynajmniej z posady swojej w Króle­
stwie nie je s t  odwołany, potwierdza petersburgski 
ko respondent Naród. fJ s tó w  w ostatnim liście , z 
d 12. bm. Owszem zasiaduje on obecnie w P e ­
tersburgu w cesarskiej radzie dla spraw polskich, 
której brzemię cale prawie na barki jego złożone. 
(Jaką tu radę korespondent podnosi — czy sekre- 
tarjat rady stanu dla Królestwa, trudno  się domy­
śleć; p. r.). Do rady tej należy także kilku m i­
nistrów. Z łona  rady tej wyszedł nowy projekt 
do r e f o r m y  s z k ó ł  w K ró les tw ie ;  plan już  
cały ma być wypracowany a reforma ma być ry ­
chło ogłoszona i najdalej za miesiąc wprowadzo- 
ua. Milutyn a reform a szkół w Królestwie, jest 
to kombinacja, te  same zamiary w różąca co nti- 
lu tynowski sposób rozwiązania kwestji w łośc iań­
skiej.

Miejsce Milulyna w komitecie urządzającym 
miał objąć niejaki Sołowiew. profesor ekonomii 
politycznej na uniwersytecie w Moskwie. Tym cza­
sem Milutyn pozostał; ale pewien Sołowiew m ia­
nowany is tom ie członkiem komitetu u rządzające­
go, lecz nie profesor ekonom i’, bo takiego nie ma. 
(jest profesor historji), tylko Jaków Sołowiew, k tó ­
ry miał znaczny udział w przeprowadzeniu em an ­
cypacji włościan w Królestwie.

Zatarg, między radą administracyjną Króle­
stwa czyli łt rgiem a komitetom urządzającym cł.\ • 
li M iln tynem , reduku ją  się do bardzo d robnych ,  
czysto-moskiewskich przyczyn. Nie szło tu o za­
sady komunistyczne M.lutyna ani o miłość Berga 
do Kongresówki —  tylko o karność wojskową. 
Do koraisyj włościańskich powołano mnóstwo ofi­
cerów, którzy w hierarchii wojskowej bardzo pod­
rzędne zajmowali stanowiska. Niejeden z nich j e ­
dnak, zrobiony komisarzem powiatowym, a więc 
nito dygnitarzem samodzielnym począł poglądać 
z góry na byłych swoich kolegów i na władze w o ­
j e n n e ,  obok niego działające. Zdarzały się ztąd 
naruszenia praw karności między rangami oficer- 
skienii,  i w następstwie szło mnóstwo skarg do 
Warszawy do naczelnego wodza armii. Jen. jYlink- 
witz, szef Sztabu hr, Berga, człowiek bardzo ogra­
niczony, n.e może znieść tej samoistności mło 
dych oficerów w komisjach w łościańskich , k tó rzr  
nie są tei rangi co on, a Berg czuje się urażony, 
ponieważ nieograniczona niemal jego władza do 
koraisyj w łościańskich nie sięga. Cała też maebi 
n a ,  przeprowadzająca sprawę w łościańską w K ró­
lestwie, działa zupełn ie  niezawiśle od rady adm i­
n is tracy jne j ,  k tóra nie ma prawa mieszać się do 
niej. Oto przyczyny ż a ló b , które Berg zanosił 
aż do cara, mianowicie gdy tenże  przejeżcżal te­
raz przez Kowno do Niemiec.

Cara podobno bardzo dokładnie Milutyn u- 
przedził w Pete rsburgu  o tej całej sprawie m ię­
dzy nirrf a Bergiem; car bowiem napom niał w Ko­
wnie Berga do zgody i harmonii z nową tą in ­
stytucją. Tak więc nietylko Milutyn nieodwołany. 
ale Berg nosa jeszcze dostał.

Słychać, że Dierwszym odwetem cara za alo- 
kucję papiezką będzie odjęcie Rzymowi udziału 
w m ianowaniu biskupów katolickich.

W i l n o .  Jen. Potapow, członek 3go oddziału 
cesarskiej kancelarji (policji tajnej), którego wziął 
ze sobą Murawiew do W ilna,  ma objąć zarząd 
cywilny całej Litwy, jak W ielopolski pod Kon­
stantym w Kongresówce. Kriżanowski, który się 
nie mógł zgodzić z Murawiewem, wraca do P e­
tersburga.

M oskiewska Gaz. tłómaczy księżom katolickim 
na Litwie, że mogliby bardzo wygodnie poszukać 
sobie żon, ożenić się, a być jednak  przytem do­
brymi jak i dawniej księżami katolickimi. Idzie tu 
zapewne o zrobienie początku, aby rząd miał po- 
chop do wzięcia tej sprawy w swe ręce. Artykuł 
ten  G azety M osk., pisany z powodu powrotu Mu- 
rawiewa do W ilna ,  p rzedrukow ał W irst.W H -— P. 
Katkow sądź. zapewne, że duchowieństwo katoli­
ckie na Litwie je s t  tak zgangrenowane jak pra 
wosławne.

W iestn ih  Wil. umieszcza bezpośrednio po o- 
głoszeniu o kantorach Lampego licytację pięciu 
majątków ziemskich w gubernii mińskiej, a j e d n e ­
go w gubernii witebskiej „dla pokrycia p re te n s . j  
rządowych i prywatnych." Są to majątki Scypiona 
Bilinowicza, Tadeusza H ajdukiew icza, Adama By­
kowskiego, Zofji Bykowskiej i majora Iwana k u -  
łeszy. Jestto  n ie pierw sza,  a nawet nie dziesiąta 
podobna licytacja tego ro»u.



Gaz. M oskiew ska  w nr  114 donosi: „Z mohylew- 
skiego województwa czynuwnicy, oficerowie i da­
wni właściciele Moskale upom inają się, ażeby nie 
przybyłym z Moskwy osobom, lecz im jako  św ia­
domym stosunków  miejscowych, zaprawnym w 
walce z Polakami, rząd dawał p ieniądze na zaku- 
pno dóbr. „Potrzebujem y być wynagrodzeni w re­
szcie, piszą oni, za straty jakie  ponieśliśmy. S tra­
ty te otrzymaliśmy przez podwyższenie cen  na 
wszyskie p roduk ta  niemiejscowego pochodzenia, 
k tóre drożej w skutek  stanu oblężenia kupować 
musieliśmy, i przez zapłacenie pierwszej k o n try ­
bucji wspólnie z Polakami." O włościanach po 
wiada ten  chciwy dóbr korespondent: „ W  Mohy- 
lewskiem włościanie bezkarnie niszczą lasy pańskie, 
łow ią  ryby w cudzych jeziorach i wypasają łąki 
i pola pańskie. Pobłażanie ze strony administracji 
rozzuchwaliło  włościan i m ajątek obywatela zosta­
wiło bez wszelkiej obrony (ważne zeznanie; p. r.) 
Mirowi pośrednicy tylko m oralnem i sposobami 
s tara ją się włościan przyprowadzić do poznania 
praw i obowiązków swoich, lecz nie są w s ta n ie  
trzymać na wodzy swawoli włościan. Zjawisko to, 
powiada, bardzo jes t sm u tne  dla tego głównie, ż e 
w ł o ś c i a n i e  n i e  r o b i ą  ż a d n e j  r ó ż n i ­
c y  c o d o  p r a w  w ł a s n o ś c i  m i ę d z y  p o l ­
s k i m i  a m o s k i e w s k i m i  w ł a ś c i c i e l a m i . "  
Podaliśmy ciekawy ten  ustęp z M oskiew skie j 
G azety, żeby wykazać, iż pretensje do właścicieli,  
naruszanie ich własności,  bynajmniej niemają n a ­
wet na Białorusi charakteru  narodowego. Nie dla 
tego krzywdzą i nienawidzą panów, że są P o la­
kami, tylko dla tego, że są panami i że je s t  na 
czem ich krzywdzić. Kom unistyczną propagandą 
rozbudziwszy chciwość w łościanina,  sądzono, iż 
ofiarą jej będą tylko Polacy; p rzekonano się ina­
czej. Z Mohylewskiego przeniesie się ta chciwość 
do sąsiednich moskiewskich gubernij. ztamtąd 
pójdzie dalej i za n ieroz tropną nienawiścią wywo­
łane bałamucenie litewskiego ludu , sami u siebie 
Moskale będą pokutować Już  w ekaterynosław- 
skiej,  charkowskiej gnhernii złodziejstwa, rabunki,  
grabieże i mordy po miastach, wsiach i samotnych 
futorach są na porządku dziennym, tak dalece, 
że koresponden t z tych okolic do M osk. Wied. 
(nr. 112) powiada, iż tamtejsi mieszkańcy „zazdro­
szczą tym krajom, w których je s t  s tan  oblężenia. 
Życie n iepewne, własność niepewna, a stan ten 
je s t  coraz gorszy. Toż samo i w innych guberniach." 
Żądze i chciwość, w Polsce przeciwko powstaniu 
wypuszczone, odbijają się w Moskwie. Pijaństwo 
wzmaga się tak, że w jednej gubernii (kostrom- 
skiej), w której niedawno było 197 szynków, jest 
ich teraz 1.358. W szystko  to są symptomata k ie ł­
kowania na moskiewskim gruncie ziarn rozkładu, 
które na zgubę Polaków na polskim zasiano.

Ze względu na skazanych w kraje ner- 
czyńskie do kopalń i na osiedlenie, ciekawem jest 
co pisze pismo Sn rodno j e  B a g a ts tw o :  „Niech
nam wolno będzie zakomunikować sm u tną  wiado­
mość Z odległej daurskiej (nerczyńskiej w Sybirze) 
krainy, w obwodzie zabajkalskim , z zakątka ak- 
sz y ń sk ieg o ; może też znajdą się dobre serca, a 
na świecie są dobroczynni ludzie, może dopomogą 
w nieszczęściu, a szlachetnie myślący redaktoro- 
wie pism publicznych nie odmówią ogłoszenia w 
awyeh pismach. Przeszłego lata w pomienionej 
miejscowości był nieurodzaj, wszelkie zasiewy wy- 
roarzły i s tracone zostały tak, żc w tym roku nie 
ma czem zasiać. Skutkiem tego kraina doświadcza 
okropnej klęski : nie ma chleba !“ Do tej właśnie 
krainy, w której nie ma chleba, wygnał Murawiew 
mnóstwo mieszkańców ziem polskich, jak o tern 
doniosła Siew ierńnjn, Poczta. Polaków na głód do 
Sybiru, Czerkiesów na głod do Turcji wygnano.

Przytera muszą się tam w tyra odległym k ra ­
ju dziać i inne, również okropne  rzeczy, kiedy 
wprowadzono w nim sądy wojenne i karę śmierci,  
czytamy bowiem w Irkuckich  U ubernskich Wied., 
7c sąd wojenny w Irkucku rozstrzelać kazał dwóch 
wl°i'*.ian i dwóch osiedleńców tamtej gubernii, za 
rabunek, to  je s t  za występek, bardzo pospolity w 
czasie głoni.

K r o n i k a .

Po odezw ie  i w ezw a n iu ,  ogdoszonj-h  ju> p rzez  kom i­
tet m eda low y  w sprawie purzrarola Złntng Aleksan­
dra Fredry, czytamy w Czasie  z dnia 21 b. m . między 
a nonsam i t rzec ie  z kolei w ezw a n ie ,  w  k tó rem  jo n .  Jó z e f  
Za łuski ,  p r e z e s  k om ite tu  m e d a lo w e g o ,  donosi  p rzedow szy  
s lk iem  publiczności , że dosta ł  w iad o m o ść  nag lącą  ze L w o ­
wa, w e d łu g  której  sp r a w a  m ed a lo w a  żle słoi,  a lbow iem  
zbliża się te rm in  tam ecznej  komisji  w tym  rzeczonym  
p rzedm ioc ie ,  a mimo to w p ły n ę ło  do lw ow skie j  kasy o- 
szczędnośc i  na rzeczony  cel d o p ie ro  400 z łr .  w .  a .  Jako 
1edy najs ta rszy  w iek iem , w ez w a n y  do podp isa n ia  p i e r w ­
szej  p rośby do J .  E .  c .  k. n am ies tn ika  w  k ró le s tw ach  Ga­
licji i L odomerji  n pozw o len ie  bicia tego m eda lu ,  ma so ­
bie j e n .  Józef  Zuluski za obow iązek  od ezw a ć  się do p u ­
bliczności , żeby  się acz d ro b n em i ,  a le l icznem i oliarami 
p r z y c z y n i ła ,  by tak ł a s k aw ie  u d z ie lone  p o z w o le n i e ,  z 
n iedos ta tku  fu nduszu  nie  .zostało bez sk u tk u .  Do w e z w a ­
nia pow yższego  nie mamy d o d a ć  żadnych uw ag , p rócz  tej, 
iż j a k  z jed n e j  s t rony  uzna jem y  a n a w e t  p rze jęc i  j e s t e ś ­
my do g łębi  tem gor l iw em  i sz lache tnem  troszczen iem  
się j e n e r a ł a  około s p r a w y  m eda low e j  , — toż z drugiej  
s t rony  w y p a d a  nam uspoko ić  je g o  o b aw ę  t o  do b raku  
funduszu  na medal,  a lbow iem  fundusz ten j e s t  z a b e z p ie ­
czony,  gdyż w iad o m o ,  iz na p ie rw sz e m  p o s ie d zen iu  k o m i­
te t  m eda low y  o św ia d c z y ł ,  że w n io sk o d a w c a ,  dy rek lo r  
t ea t ru  po lskiego w e  Lwowie, coko lw iek  do u z u p e łn ie n ia  
funduszu  m eda low ego  po zam kn ięc iu  sk ła dek  b ra k o w a ć  
będz ie  — sam  z w łasn y ch  funduszów  dołoży.  Z resz tą  
s łyszym y także,  że pan  W incen ty  Po l  of iarow at  na p o ­
m nożen ie  fu nduszu  m ed a lo w eg o  w n ioskoda w cy  d ram a t  
sw ego  u tw o ru ,  p. t.  , .Fow ódż“ — a s p o d z iew ać  się n a le ­
ży. iz dochód z p rz e d s ta w ie ń  tego  d ram a tu  w ys ta rczy  na 
u z u p e łn ie n ie  fu n d u sz u  m e d a lo w e g o .  1 z tego w ięc  p o w o ­
du o b aw ę  p a n a  p re z e s a  k om ite tu  m eda low ego  nazw iem y  
p ło n n ą .

Sioteo  z dnia  22. b, m . donosi, iż skoro  wyrok tu­
tejszego senatu akademickiego, w yklucza jący  ja k  w ia­
domo z w szechnicy  lw ow sk ie j  38 s łu c h a c z ó w  św .  teologii 
za udział  w dem o n s trac j i  p rzec iw  ks,  Czerlunczakiewiczo-  
wi, p rzyb i ty  zosta ł  na czarnej tab licy  przy  w s tę p ie  do 
w szech n icy , osądzeni zebrali s ię  na w alną naradę; co dale-

począc  z sobą .  W ygnani  z w s zech n icy  tu te jsze j  p o s ta n o ­
wili p r z e j ś ć  do najb liższej  w k ra ju ,  gdyby  ich ty lko  p r z y ­
j ę to .  Z a te leg ra fow a l i  w ięc  na tychm ias t  do K ra k o w a ,  zkąd  
o d p o w ied z ian o  im za chwilę , że  w ydzia ł  teologii  w Kra­
kow ie  p rzy jm ie  ich j e s z c z e  na obecny k u rs  lo tn i ,  jeże l i  
ty lko zd ążą  w p isa ć  s ię  na  w ydz ia ł  do dn ia  18. b. m .  By­
ła to w p ra w d z ie  p o c ie s za jąca  odp o w ied ź ,  w s zak że  zacho­
dziły t rudnośc i ,  o d b ie r a ją c e  o są d z o n y m  n adz ie ję ,  aby  zdo­
łali  n a  tak bl izki te rm in  p rzy b y ć  do Krakow a — żaden  
z n ich  bow iem  nie po s ia d a ł  w tej chwili  go tow ych  fu n d u ­
szów na podróż.  W tak k ry ty czn em  po łożen iu  udali  się 
oni z p r o ś u ą  o pom oc do z a w iad o w có w  sk ła a k i ,  k tó rą  ro k ­
rocznie  s łuc hacze  teologii  zwykli  byli u r z ą d z a ć  na w s p a r ­
cie ubogich  ko legów . S k ła d k a  ta w ynos iła  do 500 z ł r . ,  — 
zaw iadu jący  nią , p rzychyl i l i  się do p ro źb y  o są d zo n y ch  — 
i olóż gotow y fu n d u sz  na po d ró ż .  Takim s p o s o b em  dostali 
się o są d zen i  z w y ją tk iem  kilku ty lko do K rakow a .  P o d a ­
je m y  tu nazw iska  tych sk a zan y ch  a to z dyecez ji  lw owskie j  : 
Aleks. B obikiewicz ,  Antoni Bil inkiewlcz,  Jan  W erh an o w s k i ,  
Michał H al ikow sk i ,  Mikołaj Horocki,  Sozym Gromnicki ,  
Dyonizy Z anew icz ,  J a n  Z a rew ic z ,  Jan  K aratyńsk i ,  Antoni 
Kowalski, Jan  Kołankow ski,  Izydor  L u k as iew icz ,  A le k s a n ­
d e r  Ł ukaszew ic z ,  Jan  L ito row ski,  S e w e ry n  N aw rock i,  Jan 
P ecze ro w sk i ,  E ugen iusz  S a b a t ,  Jan  S iengalew icz ,  Adrjan  
S k o m o ro w s k i ,  Sabin  U stjanow icz ,  Michał F il ipow icz ,  Hi- 
l a iy  Ja now icz .  Z dyecez ji  p rzem y sk ie j  W ło d z im ie rz  Bo­
row iec ,  T eo d o r  Hanasiewicz ,  Modest HumiecKi, Jan  G ó re ­
cki, Teofil Kalużniański ,  Emil  Kiczura, Ju lian  Kopysciań- 
ski. W ło d z im ie rz  L ew ick i,  Ju l ian  Męcihski, Teofan Obusz-  
kiewucz, E gen iusz  O m olansk i ,  P io t r  Po lańsk i ,  J a n  Siero-  
ciński,  Emil  C zyrn iańsk i ,  Jan  C holyn ieck i .  S z e s n a s tu  na le ­
ży więc do dyecez ji  p r zem y sk ie j .  Młodzież ta w y jecha ła  
do Krakow a ku le ją  że lazn ą  podobno  w  u b ieg łą  n ied z ie lę ,  
o d p ro w a d z o n a  do d w o rca  p rzez  ko legów  z k u rsó w  innych .

Pogrzeb Internowanego. Z Kóniggratzu p iszą  do 
Conti, Oenltr. Z lg . -  „Dnia 12. bm . poch o w an o  til t rzec iego 
z kolei p o w s ta ń c a  po lsk iego ,  zm ar łego ,  j a k  jego  p o p r z e ­
dnicy ,  w  tu te jszym  szp i ta lu  w o jskow ym  Otrzym ał  011. j a k  
m ów ią ,  k i lkanaśc ie  ran  w p o tyczkach  z Moskalami, w a l ­
cząc, j a k o  b rac iszek  zak o n u  0 0 .  f ranc iszkanów , pod n a ­
zw isk iem  M ackiew icza .  T ru m n ę ,  ozdob ioną  w  kw iaty ,  n ie ­
śli in te rn o w an i  z n d k ry lem i  g ło w a m i ,  a cała p ra w ie  p u ­
b l iczn o ś ć  naszego  m iasta  w y ru szy ła  dla oddan ia  z m ar łem u  
in te rn o w a n e m u  o s ta tn ie j  postug i ."

Transport powstańców. Dzienniki w ie d e ń sk ie  d o ­
noszą ,  że  dnia 20. b. m .  p rz y b y ł  z Krakow a do W iednia  
pociąg iem  w ieczo rn y m  t r a n s p o r t  p ięc iu  p o s ta n có w  p o l ­
skich, k tó ry ch  z d w orca  kolei odstaw iono  doróżkam i ty m ­
czasowo, aż da lsze  ro zp o rz ąd zen ia  w z g lę d e m  nicli nie n a ­
d e jd ą ,  do a resz tów  policyjnych przy  S te rn g ass e .

Pojedynek ameryknńskl. W H eid e lb e rg u  przed  
k ilku dn iam i chciał sob ie  o d e b ra ć  życie  s t r za łem  z p is to ­
le tu życie  s tu d e n t  L . ,  c z ło n ek  „b ra c tw a  szw absk iego"  na 
tam te jszy m  u n iw e r s y t e c i e .  P o w o d e m  do lego sm utnego  
w y p a d k u  byt w ed łu g  d z ienn ików  w ied eń sk ich  p o je d y n e k  
m iędzy  nim a j a k im ś  P o lak iem  na spósób  am ery k ań sk i ,  
w e d łu g  k tó rego  obaj p o je d y n k u ją c y  zobowiąza li  się w za­
j e m n ie  pod  s ło w e m  h o noru ,  iż ten  na k tó rego  los pad n ie ,  
zas trze li  się się w te rm in ie  o znaczonym . P rz y czy n y  p o je ­
d y n k u  nie po d a ją  d z ienn ik i .  S tu d e n t  L .  nie  zabit  się j e ­
d nak ,  lecz c iężko ranny  poz.ostaje w k u ra c j i .

Zbiegi polityczne. W kom ilacie  s tu h lw e is se  nburg-  
skim obioga od jakiegoś czasu, w e d łu g  don ies ień  w ie d e ń ­
sk iego  V kfd . ,  o b sz e rn a  lista zb ieg łych  in te rn o w an y ch  p o l ­
skich,  em isa r ju szó w , em ig ran ló w  i innych  rewolucjonistów-, 
m ię d z y  innym i w y m ie n ie n i  są  na lej l i ś c ie ;  Dr. Ignacy 
Kamiński,  k tó ry  zam ó w ić  m iał  w  p e w n y m  h and lu  hurto- 
w n y m  w  W ied n iu  12.000 sz tuk  b roni tak palnej  j a k o  też 
i siecznej  -  tudzież  niejaki  L udw ik  D e p e r t ,  znany tak/.e 
p o d  nazw isk iem  Haas, albo b a ron  Kaas, dla k to rego  miała  
w  osta tn ich  czasach n a d e jś ć  do W roc ław ia  p rasa  d r u k a r ­
ska w raz  z czcionkam i.  L u d w ik  Deper t ,  p r z e b y w a ją c y  0 - 
becn ie  za g ran icą ,  za jm o w ał  się już. w  r .  1800 bardzo  go ­
rąco  p ro p a g a n d ą  p ism  rew olucy jnych  w W ęg rzech ,  z k tó ­
rej to okoliczności  wnos i  V kfd„  że z a p e w n e  do podobne-  
go celu miata  m u  s łuż yć  i te raz  pom ien io n a  p r a sa .  W ła ­
dze  tam te jsze  o trzym ały  p o lecen ie  k o n t ro lo w ać  bardzo 
śc iśle  paszp o rta ,  w y s ta w io n e  dla P o la k ó w  v: B. p rzez  kon- 
zula h o len d e rsk ieg o ,  S co t lo .

t * a n d a  F n s t o w o j t ó w .  Prager Z l g tudzież  n ie k tó re  
dz ienniki  w ie d e ń s k ie  rozn iosły  p rzed  k ilku dn iam i w ia d o ­
mość ,  z a c z e rp n ię tą  j a k  się  zdaje  z jak iogoś  dzienn ika  za ­
g r a n ic z n e g o ,  ja k o b y  w kró tce  m ia ł  s ię  w  P ra d z e  odbyć 
ślub  p a n n y  P u s to w o j to w  z ja k im ś  l i tografem w ied eń sk im .  
Polltik zaś z d. 22.  b .  m .  donosi  z n a jp e w n ie j s z e g o  ź r ó ­
d ła ,  że c a łe  to d o n ie s ie n ie  j e s t  zm yślone .

Orkan Z gradem. Dnia 16. b. m . naw idz i t  m ia s te ­
czko Mikołajów i okolice  jego ,  w o b w o d z ie  s t ry jsk im , s t r a ­
szny o rkan ,  po łączo n y  z g rad em , k tó ry  w 10 w łośc iach  
m iał  zn iszczyć zu p e łn ie  w szystk ie  zas iew y .  W sam ym  Mi­
ko ła jow ie  po z ry w a ła  burza  dachy z dom ów  i w y ry w a ła  
d r z e w a  z k o rz e n ie m ;  g rad  pow yb i ja ł  okna ,  a do n ie k tó ­
rych  doinów, między innem i do u r z ę d u  p o w ia tow ego  i do 
p o m iesz kan ia  n acze ln ika  pow ia tu ,  w d z ie ra ła  s ię  oknami 
w oda ,  n iosąc  z sobą ga łęz ie  po łam an y ch  d rzew , i z rz ą ­
dziła zn a c z n ą  szkodę  w  ak tach  i m e b la c h .  N ajm ocnie j  u- 
c ie rp ia ły  w s ie ;  R o z w a d ó w ,  l iśc ie  , D rohow yż , Demnia,  
Trośc ianiec ,  Wola w ie lka  i S tu lsko .

Godarda balon olbrzymi „A lfie'. Z P a ry ża  pi 
szą pod  d. 13. bm .  do Kuln. Z lg . : „Z eszłej  soboty u d a ło  
się w reszc ie  p a n u  Godardovvi sk łon ie  swój olbrzymi balon 
„Aigle" do w zn ies ien ia  się w p o w ie t rze .  Dotychczas b o ­
w iem  o kazyw a ł  się ba lon ten n ie s ły c h a n ie  u p a r t y m i  k r n ą ­
b rnym , a w szys tk ie  u s i ło w a n ia  a e ro n au ty .  by pod n ieść  go 
w górę ,  spe łz ły  na niczem  — p ub l iczność  zas paryzka  w i­
działa  w tych p ró b ach  n ieuda lych  n a j l e p s z ą  sposobność  
do w y p ra w ie n ia  k ilku  scen  szkanda l icznych ,  co s p o w o d o ­
w ało  znow u policję  zakazać  p anu  G o d ard o w i  p ro d u k o w a ć  
się za p ie n ią d z e  p rz e d  p u b l iczn o ś c ią  sw o ją  po d ró żą  n a ­
p o w ie t r z n ą .  W sobo tę  tedy,  oko to  godziny  8m ej,  ukaza ł  
się n iespodz ian ie  balon G o d ard a  nad p lacem  Zgody (Place 
d e  la C onc orde )  oczom z d u m ia ły ch  P a ry żan ,  Z daw ało  się 
z p o c z ą tk u ,  że sp a d n ie  z ob ło k ó w , lecz  nagle  s ta n ą ł  w 
m iejscu ,  j a k b y  p rzy k u ty ,  zos ta jąc  w  tern po łożen iu  p rzez  
pół  godz iny  p r a w ie .  W s p a n ia ły  był to w idok olbrzym a 
tego, s to jącego  j a k b y  p o są g  n ie ruchom y w pow ie trzu ,  
k tó rego  rozm iary  można było ,  choć z tak n iezm ierne j  o d ­
ległości,  r o z p o zn ać  d oskona le .  U sp o d u  je g o  bu ch a ł  p ło ­
mień j a s n y  z palącej  s ię  s łom y („Aigle"  j e s t  więc, j a k  w i ­
dać ,  zbu d o w an y  p o d łu g  d a w n e g o  s y s t e m u ;  p .  r.). P o d ró ­
żnych nie można już  było do s t rzed z  z po w o d u  wielk iej  
odległośc i,  za to w szak że  w idać  było doskona le  dwa or ty, 
k tó rem i oba boki b a lonu  były o zdob ione .  O godzinie  
pó t  do, dz iew ią te j  zaw ia t  w ie t rzy k  łagodny, a z niin r u ­
szy! balon, unosząo  się  m a jes ta tyc zn ie  p o n ad  ogród  Tui- 
le r jó w .  Oczywista ,  że  w id o k  tego p o tw o ru ,  unoszącego  się

ze sw o b o d ą  w p o w ie t rzu ,  śc iąg n ą ł  ze  w szystk ich  s tron  
P aryża  m nóstw o w idzów , a k iedy balon, po igraw szy  sobie 
t rochę ,  rozpuśc i!  żagle i począ ł  s z y b o w a ć  coraz chyżej — 
cały t łum w idzów  rzuc i i  się z k rzyk iem  w pogoń za nim, 
i pokazało  się ,  że ci dobrzy  P a ry żan ie  p r z ew y żs za ją  c z ę ­
s to k ro ć  w na iw nośc i  paraf ianinów . — w idzia łem  bow iem  
ich zadyszanych , go n iący ch  za balonem  p rzez  ogród Tui- 
l e r jó w  w tedy  je s zcze ,  k iedy  minął ju ż  F a u b o u r g  St. Ger- 
m ain ,  O godzinie  9. s ta ną ł  balon nad ró w n in ą  M outrouge 
(pó i to ry  godziny drogi od ro g a tek  p a ryzk ich ) ,  na k tó rą  
p os tanow ił  G odard  sp u śc ić  s ię .  Nie było to w szakże  r z e ­
c zą  tak ła tw ą ,  a nadto t r zeb a  d o d ać ,  iż sceny, k tó re  m ia ­
ły miejsce podczas  spa d an ia  ba lonu  w  H anow erze ,  p o n o ­
w iły  się i tu  taKŻe — chociaż nie w  takim  rozm iarze  1 nie 
z tyloma p o łączone  p rz y p a d k a m i ,  j a k  w ów cza s .  Zarzucono 
kotwicę, lecz okazało  się iż. nie  była  dosyć m ocną ,  aby 
m ogła  po w s trz y m a ć  balon, w sk u te k  czego w lok ła  s ię  — 
goniona p rzez  m asę  ludności — ca łą  godzinę  po ziemi, aż 
w końcu  u da ło  się j ą  schw ycić .  D arem nie  chw yta li  i c ią­
gnęli  ludzie za liny od lialona, aby  go p o w s t r z y m a ć ;  u s i ­
łowania  te nio odnosiły  na jm n ie jsze g o  s k u lk u .  w dzikich 
skokach  p o su w a ł  się balon coraz dalej i dalej , i dop ie ro  
o godzin ie  l i t e j  zdo łano  go z a t rzy m ać .  Szczęśc iem , nie 
w y d arzy ł  się żaden  p r z y p a d e k  podczas  lej ca łe j  podróży,  
a p ięc iu  j e g o  p asaże ró w  p rzybyło  z górnej  k r a in y J ie z  n a j ­
m nie jszego u s z k o d zen ia  na z iem ię .  Balon także nie ucier  
p ia t  w iele.  P rz ec iw n ie  zaś podróż  ta napow ie t rzna  p o n i ­
szczyła kilka pól żytem zasianych,  a p rzyczyn i ł  się do t e ­
go nie tyle sam  balon, ile t łum ludzi,  k tó ry  mi i i  to w a ­
rzyszy ł .

Ostatnie wiadomości.
L  o n d y 11 20.  c z e r w c a .  Na dzisiejszem 

posiedzeniu Izby gmin pyta dJsracli ,  czy Prusy 
zagroziły wydaniem upoważnień korsarskich w 
razie, gdyby Duma odnowiła blokadę ? Czy kroki 
nieprzyjacielskie rozpoczną się z upływem  rozej- 
mu w niedziedzielę? (26. bm.) Czy wreszcie rząd 
angielski po uchwale konferencji przedłoży zaraz 
protokoła tejże ? — Osborne in te rpe lu je ,  co zn a ­
czy powiedzenie R u s s e la : „Flota jest  goluwa do
służby ? “ — Bright pyla, czy m ożna się spodzie­
wać utrzymania p o ko ju?  Lord Palm erston odpo­
wiada na to :  Gotowość floty do s łużby należy
rozumieć w znaczeniu ogólnem. Powiedzenie tc 
n ie  odnosi się do żadnej s łużby  specjalnej. Kroki 
nieprzyjacielskie rozpoczną się nanowo w ponie­
działek, jeżli tymczasem nie przyjdzie do żadnej 
ugody. Protokoła będą przed łożone jak można 
najrychlej. Rząd stara się nieustannie o utrzyma 
nie pokoju. Innych wyjaśnień wzbrania się dawać 
lo rd  Palmerston

L o n d y n  21.  c z e r w c a .  Times przemawiają 
za sądem polubownym, a w razie, gdyby m ocar­
stwa niemieckie nie przystały n ań ,  żądają, aby 
Anglia zerwała na razie dyplomatyczne stosunki 
z niemi. M orning Post mówi ciągle za wojną.

K o p e n h a g a  20.  c z e r w c a .  D agbladet 
podaje szczegóły z posiedzenia rady stanu, odby­
tego d. 16. bm.: Król otrzymał odpis depeszy Gor- 
czakowa do posła moskiewskiego w Kopenhadze, w 
której Moskwa ofiaruje swe poparcie dla załatwie­
nia kwestji bieżącej w taki sposób, iz zawarowana 
będzie całość Danii, dziedzictwo króla i połącze­
nie księztw z państwem duriskiem. Król oświad­
czył ministerstwu zgromadzonemu, iż podziału 
Szlezwiku nie uważa za załatwienie możebne. i 
że myśli pójść drogą, wzkazaną przez Moskwę. 
Następca tronu  zgodził się na to. Ministerjum 
sprzeciwiło s i ę ,  i nie chciało przyjąć odpow ie­
dzialności za wykonanie zamiaru k ró lew sk ie g o ,— 
dla tt go nie odeszły do Londynu instrukcje. Temi 
dniami król spróbuje zapewne złożyć nowe mini- 
sterjura na podstawie programu moskiewskiego. 
Gazeta B erlinga  zaprzecza natomiast całkowicie 
powyższemu doniesieniu D agbladet u o tem po 
siedzeniu rady stanu, i powiada: „Mamy nrzy- 
czynę wierzyć, że nie było tam żadnego takie­
go programu moskiewskiego. (Faktycznie 7. te le­
gramu nie m ożna poznać jakiego rodzaju był ten 
program moskiewski, cbyba chciał prostego po- 

j  wrotu do p ro tokołu  londyńskiego , który przez 
konferencję teraźniejszą uznany został za niewa­
żny. Zresztą najnowsze listy z Kopenhagi dono ­
szą, że zgoda między królem a ministerstwem zo­
stała przyw róconą; p. r.)

H a m b u r g ,  21 c z e r w c a .  Obsen-er lo n d y ń ­
ski wyraża nadzieję pokoju. F razes  ten opiera się 
na niezgodzie mocarstw. Prusy bowiem na posie 
dzeniu konferencyjnem d. 18. b. m. proponowały 
na piśmie aby rozstrzygało głosowanie ludu, cze 
mu sprzeciwiała się A ustr ja ,  Dania zaś odrzuciła 
całkiem ten projekt. — Na wyspie Sylt, należącej 
do Szlezw iku, lecz dotąd nieobsadzonej wcale 
przez wojska sprzymierzone, wylądował niedawno 

I duński kapitan Hamm er i uwięził kilku obywateli 
tamtejszych z niewiadomego powodu. Prusacy bio- 

; rą  ten  czyn za zerwanie rozejmu. Propozycja p r u ­
ska sześciomiesięcznego zawieszenia broni nio ma 
widoków.

B e r l i n  21. c z e r w c a .  I ireu zzg . dotio-i: 
Książę Krysijau Augusten burg i c. k. austrjaeki 

jenerał książę L ichtenstein  przybyli do Berlina. 
Minister wojny uda się pozajutro do Karlsbadu 
do króla.

O projekcie sądu rozjemczego wyraża się 
Presse, organ inspirowany przez ministerstwo, w 
następujący sposób : „Nawet wielkim mocarstwom, 
jeżeli pokój świata, krew poddanych, rozkwitnie- 
nie handlu i przemysłu leży im na se rcu ,  p rzy­
stoi zdanie się na przyjazne pośredn ic tw o , na 
„dabre us ług i"  neutralnego państwa, aby wojnom, 
które staczają, położyć tamę pokojową.

„W iedzione  tem słusznem zapatrywaniem się 
na stan rzeczy, mogą Austrja i Prusy przyjąć „do 
bre u s ług j“ państwa, jak Francja, w swym sporze 
z Danią. Przystoi to mocarstwom niemieckim fa­
ktycznie, gdyż są silniejszą s t ro n ą ;  przystoi j e ­
dnak i z względów osobistych, zwłaszcza w uzna­
niu lojalnego stanowiska, jak ie  F rancja zajęła w 
sporze duńsko-niemieckim.

„N a co jednak  mniej zgadzać się możemv. to 
na p o p r z e d n i e  z o b o w i ą z a n i e  p o d d a n i a  
s i ę  p o d  w y r o k  r o z s t r z y g a j ą c y . "

Nie jest to nic innego, jak  grzeczne uchy le­
nie się od sądu polubownego. Nie ma bowiem 
w świecie sądu, przed którym sporne  strony s ta ­
wałyby bez poprzedniego zobowiązania się, że się 
poddadzą jego wyrokowi. Nie można nawet po­
myśleć , ,sądu“ bez podobnego obowiązku ze s t ro ­
ny sądzonych. Gdzie nie ma w arunku  p os łu szeń ­
stwa wyrokowi, tam nie masz natura ln ie  i sądu.

Domyślać się tedy można, że ani Austrja  ani 
Prusy nie przyjmą rozjemstwa Francji, p ro p o n o ­
wanego przez gabinet angielski. Trzeba zaś zw ró­
cić uwagę na to, że słowa u góry zacytowane 
wypowiada P resse , dziennik niby opozycyjny, a 
właściwie pod tyra płaszczykiem pozornej opozy­
cji kryjący tendencje ministerjalne. Uwagi dzien­
nika P resse, rzucone niby oryginalnie i opozy­
cyjnie, są tylko echem decyzyj, zapadłych w ga­
binecie wiedeńskim.

Jakoż wspomina o tej sprawie ró w n o c ze ­
śnie drugi organ ministerjalny, B othscha fter , jako 
o czemś już  slatiowczem. „Jak się dowiadujemy 
—  pisze B otscha fter  — uczyni Austr ja  w p ro jek ­
cie, wniesionym na ostatuiem konferencyjnem  p o ­
siedzeniu przez Anglię, aby linię dem arkacyjną 
ustanowił sąd rozjemczy (cesarza Napoleona), pe 
wną delikatną uwagę. Angielski projekt mówi 
właściwie o „dobrych usługach jakiego państwa 
neutra lnego" fb o n s  of/tces d a n e  p i/issa n ce  neu- 
tre .J  Idea sądu rozjemczego nie je s t  w tyh słowach 
zdaniem naszem wyrażoną. Austrja będzie się za 
pewne trzymać brzmienia słów w angielskim pro ­
jekcie i przyjmie „dobre usługi" to jes t pośredni 
ctwo F ra u c j i ,  wszakże nie w myśli s ą d u  r o z ­
j e m c z e g o .  Nie wiemy, czy zapatrywanie się to 
je s t  ju ż  wynikiem konferencji karlsbadzkiej i czyli 
w tym punkcie zgodziły się już  Austrja i P rusy.  
Jak się zdaje, uczyni Austrja oświadczenie w tej 
sprawie na przyszłem posiedzeniu londyńskiej kon­
ferencji."

Piszą z Paryża: „R uch  pozaeuropejski ludów 
m uzułm ańskich  nastręcza nowe obawv. Mowiono, 
że powstanie m uzułm ańskie  na wybrzeżach afry­
kańskich ma pewien charakter powszechny i że 
źródła jego szukać należv w Mecee. Łączą z tem 
podróż Abdeikadera do Mekki 1 nieraasz w ątp ie­
niu że gdyby dzielny ten emir obją ł wodze po ­
w stan ia ,  niebezpieczeństwo byłoby grożnem. Z 
T angeru  donosi M onitor że  u sunię ty  z swej p o ­
sady guberna tor  Teluanu  wzięty został pod areszt. 
Na reklamację francuzką wydał cesarz m arokań ­
ski dekret, pozwalając na wolność handlu  e u r o ­
pejskiego w całera cesarstwie marokańskiera. O 
walce morskiej między „Kerseage" a statkiem P o ł u - 
dniowców „Alabama" niema dotąd bliższych wiado­
mości. M onitor donosi, że „Alabama" w ypłynął l l 1 \  
godziny na morze a zaatakowany przez „Kerseaga" 
wiócił o 1. godzinie do przystani i zatonął. Z a ­
pewne kule nieprzyjacielskie uszkodziły ten statek 
tak dalece, że musiał się cofnąć i chciał szukać 
ra tunku  w porcie."

W  litościwej Anglii zbierają teraz składki na 
wsparcie wychodźców czerkieskich. Zawiązało się 
towarzystwo w tym celu i posłało ju ż  do S tam ­
bu łu  1.000 ft. szt.

Z T urynu  donoszą pod dniem 18. czerwce : 
„W łoska  interwencja w Tunecie  ma wyższe zada­
nie niż obronę włoskich kolonij w Afryce. Czuje 
to rząd w łosk i,  że coraz bardziej oddala się od 
celu. jakim jest odegranie roli wielkoparistwowej 
w Europ ie .  Musiało tedy coś nastąpić, coby raz 
zwróciło uwagę Europy na W iochy. powtóre zaś 
wypadło na korzyść Francji .  WT tym celu wrócił 
gabinet włoski do polityki,  zachowywanej już p o d ­
czas wojny krymskiej a n ie bezowocnej, polityki 
„udziału dla udziału samego," bez wymagania po 
trzebnych do udziału powodów. Z tych przyczyn 
nastąpi i in terwencja tuneianska.  Około  5000 w o j­
ska czeka w Genui na wypłynięcie do Tunetu .  
Dotąd wstrzymuje je  veto angielskie. Ale za p o ­
mocą Francji in terwencja przyjdzie dosku lku .  A n­
glia nie jes t wcale zbudow aną in terwencyjnym  za­
miarem włoskiego rządu. Dowodzić tego mają don ie ­
sienia pana Azzeglio, posła przy dworze angielskim. 
Anglia bawi się w Tunecie  intrygami separatysty- 
cznemi razem z Turcją , aby tym sposobem sp a ra ­
liżować intrygi włosko-francuskie. Ze względu na 
tę konstelację zagrzewa Napoleon W ło c h y . do ode­
grania roli wielkopanstwowpj. W  Fontainebleau, 
gdzie właśnie bawią pp. Nigra i markiz P ep o li ,  
toczą się obrady nad kwestją tune tańską ."

Ita lie  z d. 17. b. m. wspomina znowu o po­
głoskach, że we W łoszech odbywają się ta jem ne 
werbunki.  Jest mowa 0 jakichś wyprawach do 
księztw Naddunajskich, o przesyłkach broni i przy- 
borów połowych.

Telegramy Gazety Narodowej.
U erlin  33. czerw ca . Dzisiejsza Nordd. 

Allg . Ztg. (organ Eismarka) potwierdza, 
iż Prusy  odrzuciły wniosek angielski są 
du rozjemczego.

K op en h a g a  31. c z e r w c a  Dagbladet 
dzisiejszy donosi: Przesilenie ministerjal­
ne skończyło się, ministerstwo bez zmia­
ny pozostaje w urzędowaniu. Monrad wraz 
z wszystkimi ministrami podał się wczo­
raj w południe o uwolnienie. Po połu­
dniu odbyła się rada stanu, w której po­
wiodło się przywieść do skulku porozu­
mienie króla z ministrami. I Berlingske 
Tidende potwierdza, iż ministerstwo Mon- 
rada pozostaje w urzędowaniu.

K a rlsb a d  33. czerwca.' Cesarz w 
południe przybył śród okrzyków ludności. 
Natychmiast odwidził go król pruski w 
orszaku wojskowych i pana Bisrnarka. 
Zaraz potem cesarz rewizytowzł króla, 
i był potem tam na obieuzie.
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Część urzędowa.
U. k .  g a l i c y j sk a  k om isja  k r a jo w a  do 

s p r a w  o so b o w y c h  in isszu n y ih  u r z ę d ó w  p o ­
w ia to w y c h  m iau o w ą łs  p ro w izo ry c zn ie  a u sk u l -  
t a n t a  są d o w e g o  T o m a s z a  L o h i ń s k i e g o  

r .k tuar ju szem  p o w ia tow ym .

O h g p o d a r s tw o ,  p r i e m y a l  
i h a n d e l .

Wiadomość o sprzedaży rzepnkn.
Daniel R e a c h  w P r a d z e  z a k u p u je  w s z e lk ą  
ilość r z e p a k u  j a r e g o  lu b  o z im eg o  p o d  nagtę-  
pu jacem i  w a r u n k a m i :

*1. Cheó  m a ja c y  s p r z e d a ć  sw ó j  r z e p a k  
winien  w y m i e n i ć '  j a k o ś ć  sw e g o  p ro d u k tu ,  
i lość p r z e s t r z e n i ,  i j e ż e l i  n iezeb rany ,  w  zb l i ­
żen iu  i lo ść  o c z e k iw a n e g o  p l t n u  ; — d w o rz e c  
k o le i  ż e lazn e j  d o  k tó r e g o ,  i dzień  w k tó r y m  
o d s t a w i o n y  będz ie .

i .  Z a  odesłani} i lość r z e p ik u  p łac i  k u ­
p ie c  n a leży to ś ć .

3. W o rk i  i s z p a g a t  p r z e s y ł a  k u p u ją c y  
d o  w skazane j  stacj i  kolei  b e z p ła tn ie .

4. O d s ta w a  usk u te czn ić  się w in n a  o d  8 . 
s ie rp n ia  do  w rześn ia .  R z e p a k  p o w in ien  być 
dobrze oczyszczony i wywiaDy.

Chęć m a ją c y  wejść w  u m o w ę  z e c h c ą  się 
z g ł o s i ć : „ A n  ł l o r r n  D a u ie l  R e a c t  in P r a g  
L ange  G asse ,  N r .  725 .“

Okowita w  Wiedniu 3 0 - 3 3  g ra d u s o -  
w a.  P o m im o  s ł a b e g o  o d b y tu  w ze s z ły m  t y ­
g o d n iu ,  e e n y  u t r z y m a ł y  się  w mierze.  G o ­
t o w a  k a r to f l a n k a  s i l a  z p o c z ą tk u  p o  48 d o  
48* ,  k r . ,  w k o ń cu  po 4 8 ' ,  — 48%  k r . ;  z b o ­
ż o w a  po  4 9 1 , — 4!)* , — 50 kr .,  m e la s a  po  4 7 — 
4 7 ' , — 47 '  j  k r .  N a  d o s ta w ę  w s ie rp n iu  lub 
w r z e ś n iu  po  5 0 ' / , —51 kr.,  w paźd z ie rn ik u  
d o  s ty c zn ia  p o  49—4 9 '/ i  kr. R e k ty f i k o w a n y  
3 5 -g rad .  sp i ry tu s  p łac i  p o  5 3 —5 3 '  ,  w s z y ­
s tk o  za  g r a d u s  w w i a d r z e , t r a n s i t o ,  bez  
beczk i .  W  P r a d z e  n o tu ją  o k o w i t ę  p o  4 5 ' / i  
do  4 5 * ,  k r .  w. a .

STOMAUHICON 
Likier ziołowy na gościec.

Ó w  l ik ie r  m a  to  znaczne  p ie rw sz e ń ­
s t w o ,  iż w y k o n u je  śc iś le ,  d o  c z e g o  
jes t  p rzezn aczo n y m , poleca g o  się z a ­
te m  w szys tk im  c ie rp iącym  na go śc ie c ,  
i ty m ,  k tó r z y  z p o d o b n y c h  p r z y c z y n  
c ie rp ią  na szk ro fu ły ,  r e u m a ty z m ,  z a t a ­
m ow anie  b iegu  k rw i  i n a  z e p s u te  so k i .

W y n a la z c a  t e g o  l ik ie ru  d o ś w ia d ­
c z y ł  sam  sku tecznośc i  t e g o ż  n a  gośc iec  
i inne c h o ro b y  a  l e k a rz e  o ż y w a ją  g o  
j a k o  p e w n y  ś ro d e k .

P ra w d z iw e g o  m ożna  n a b y ć  j e d y n ie  
u J .  C  I ł i l lm an a  w W ro c ła w iu .

C e n a  je d n e j  f laszk i  1 zlr .  90 cnt. 
w. a. ,  z p r z e s e łk ą  p o c z to w ą  2 złr . 10 
c n t .  w. a.

G łó w n y  sk ła d  d la  G al ic j i  u Z Y G . 
R U C K E R A  w e  L w o w ie .  283 1 2 - 1 2

I) Y RfEIK C J A

Niniejszem p o ś w ia d c z a m ,  iż p rzez  
u ży w an ie  z io ło w e g o  l ik ie ru  S tum acbi-  
con p o z b y łe m  się  bo leśnych  c ierp ień  
g o ść c o w y c h ,  k t ó r y  ś r o d e k  w s z y s tk im  
p o d o b n ie  c i e rp ią c y m  po lecam .

Karol 7,tuner  
g a r b a r z  i w łaśc ic ie l  d o m u  w  (Jlinrlo- 

t en b ru n n .

—I ł i n r m i r - j o a . _ .Lii

K u r s  l w o w s k i ,
z ilnia 22 czerw ca .

D u k a t  h o le n d e r s k i  . . .
Dukat c e s a r sk i  . .
M o s k ie w s k i  p ó ł im perja ł  
M osk iew sk i  ru b e l  s r e b r n y  
M oskiew ski  ru b e l  p a p i e r o w y  
P ru s k i  t a l a r  k u r .  . . .  
Galie, l i s ty  zas t .  w. a- "l 
G alie  l i s ty  zas t .  m k. ! 
G al icy j .  ob l ig .  indem. J  v  o  
P o ż y c z k a  n a r o d o w a .  |  §■
A kcje  k o le i  że l ,  gal , - •“

śon a

D a ją Ż ąd a ją

w. a. w. a.

gl- e t g l .T e t

5  38 5 113
5 40 5146
9 36 9i 46
1 77 1 1 79
1 60 1 62
1 71 11 73

74 18 751 5
77 88 78 78
74 92 75 35
80 3 80 70

243 _ 246 -

K u r s  w i e d e ń s k i ,  '.W. a.
z d n 'a  22  c z e rw c a  ; g l . | e f

Oblig .  d łu g a  patia. 5 ’ ■ za  100 gl .  m. k. r 72 10 
P o ż y c z k a  nar .  1 8 5 4 5° 0 za  100 gl. m. k. 80 40 
L o s y  z r. 1800 96 50
A k c je  baufcu s r r o d  za  1000 g l .  788 — 
A k c je  T o w a r z y s t w a  k re d .  na  200 gl .  193 80 
L o n d o n  10 fuu t  s z te r l in g ó w  . . . 114 80
D u k a ty  c e s a r s k ie  s z tu k a  . . . .  I 5 45 
s5 e b r o  ' t i  100 zlr , w. a .  , . , 114 —

Prtyjftefeall d. 21. cxer«ca
Pp.  Ba l J .  z T u l ig ió w ,  J a k u b o w ic z  A  

z K u c z u io ik ,  P r a g ł o w s k i  A. z K o m a ro w ie c ,  
C z a jk o w sk i  J .  z B ó b rk i  . K o r y t o w s k i  F .  z 
lvj.tr-.f. Z a g ó rs k i  S. z D r u ż k o p o la  n a  W o ły n iu ,  
T ro jan k i  F .  z D r o b o m y ś l a . S a u n d e r s  A. z 
B esarab ii ,  Ł u k a s ie w ie z  G .  7. P re l ipe cz ,  B iber-  
s te iu  - S t a r o w ie j s k i  J .  z P ia sk ó w  w ie lk ich ,  
K ro n s le in  H. z K r i lh o w a ,  B ogusz  A. z Dro- 
h o w y ż a .

Wyjechali d 21 cserwca
P p .  S t rz e le c k i  A . do  W y s u c k a  w y ż n e g o ,  

B o b e9ko  K. do  B o tu s z a u .  P o p ie l  D. do  Kra-  
k o w a .  R o s u o w sk i  F .  d o  U rze jow ie ,  h r .  Dro- 
ho jew sk i  K. d o  B a l ic ,  b r .  D z ie d u s z y c k i  W la d
do  H al icza .

S t y r y j s k i  s o k  z io ło w y
d la  c ie rp ią c y c h  na  p iersi  

flaszka po 88 cnt.
E N G E L H O F E R A

E s s e n c ja  m u s z k u ło w a  i n e rw o w a  
flaszka po 1 zlr w, a.

Dr. K r o m b h o i t a
L ik ie r  ż o ł ą d k o w y  

flaszka po 50 cnt w. a.

Dr.  11 R  U IV N A
Sto m at ieo n  (W od .i  d o  nst)  

flaszka po 88 cnt
s ą  za w sz e  u ie fa łszo w a n c  i w na j lepsze j  j a k o -  

ści do n a b y c ia  n a  sk ła d z ie  
w e  L w o w ie  w a p te c e  A d o l fa  B e r l ine ia ,  Z y g ­
m u n ta  R u e k e ra  i w s k le p ie  Kar.  N n hubu tha ;  
w B i l l e  n K ra u s a  w B ie lsku  u F r i t s c h e  g o ,  
w Bochni  u P .  N ied z ie ls k ieg o ,  w  d e r n i o -  
wcaeli  z J  Z acha r ja s iew icza ,  w J a ro s ł a w iu  u 
J .  B a ja na ,  w  K o ło m y i  u  T .  Z a c h a r ja s ie w ic z a ,  
w K r s k o w c u  u H e rm a n n a ,  w  R z e s z o w ie  u 
Sc h a j te ra ,  w  T a rn o p o lu  u S c k l i f k i , w T a r ­
n o p o lu  u J .  J a h n a ,  w W ie l iczce  u T  Char-  
sk ie g o ,  w  Z a le sz c z y k a c h  n J .  K o d r ę b s k i e g o  
i .Spółki. 319 6 - 1 2

PIGUŁKI CZYSZCZĄCE.
profesora Cazenave,

n a c z e ln e g o  le k a r z a  sz p i ta lu  ś. L u d w i k a .

P ig u łk i  t e  p r z y r z ą d z o n e  z n o w e g o  
o w o c u ,  s p r o w a d z o n e g o  z N ik a ra g u a ,  
s ą  n ie o c e n io n e  p o d  ty m  w z g lę d e m ,  
że  c z y s z c z ą  nie  s p r a w ia j ą c  n a jm n ie j ­
szej bo leśc i ,  ani  k o l e k ,  ani r o z d r a ­
żn ien ia  k isz ek  W y b o r n i e  s k u t k u j ą  
p r / .e r iw  n o m  g ł o w y ,  ro z d ę c iu  ż o ł ą d ­
ka, n ie s t r a w n o ś c i ,  b r a k o w i  a p e ty tu
1 z a tw a rd z e n iu  U ż y w a j ą  s ię  zaw sze  
k i e d y  idz ie  o s p ę d z e n ie  żółci, f le ­
g m y  i z ły ch  hu m o ró w , k tó r e  s ą  po 
n a jw iększe j  części p r z y c z y n a  c ię ż k ic h  
s ła bośc i .  '  171 ' l i  - 0

D o s ta ć  m o żn a  u pp.  a p t e k a r z y ;  w e  
Lwowie u 7aZG. RURKERA; w 
W iln ie  u C b r o ś c i c k i e g o ; w P o z n a n iu  
u E l s n e r a ,  w W a r s z a w ie  u M ro zo ­
w s k ie g o ;  w K r a k o w ie  u M olędzid-  
ak ieg o  i w K ijow ie  u M a rc iń c z y k a .

C e n a  2  z l r . ,  z  o p a k o w a n i e m
2 zlr. 20  k r .

Podpisany krawiec mezki, przybywszy z j Nr 252. D. I). T .

W A R S Z A W Y  j ...
o b ją ł  w a r s t a t  k ra w i  cki po ś p .  w .  G K g o -  i T o w a r z y s tw a  w zajem n ych  ubezp ieczeń  ort ogn ia  i od
w sk im  poa 1. 387’/ ,  i:a placu Chorążczyzny- j < ' | ’a d l l  W  K r a k o w i e

Z a w ia d a m ia  sz a n o w n a  P u b l i c z n o ś ć , ' i i  j ®  .
w s z e lk ie  zam ów ien ia  w ‘ n a jn o w s z y c h  gu -  ( Z a w i a d a m i a  C z ł o n k ó w  T o w a r z y s t w a ,  ż e  z w r o t  o d  z a l i c z e k  z a  r a k  u o i e
s ta e h  p o  m ie rn y ch  c e n a c h  j a k  n a j ry c h le j  ; y j jy  z ł o ż  n v e b ,  w y n o s i  14° 0. Z w r o t  t e n  p r z y  o d n o w i e n i u  u b e z p i e z c e ń ,  p r z e z

■j.K  .  ^  | A j e n t ó w  T o w a r z y s t s v a  w y p ł a c a n y m  b ę d z i e .  562 2 - 3
Marcin M a c z k a ,  l K r a k ó w  d u i a  1(4 c z e r w c a  1 8 6 4 .

krawiec mezki. / / .  \Voil:i.t:hi. W. liie i/a iltm ki. H. kies~ikoniski.

u sk u te c z n ia .
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Mjarmark lltakow ieck i
p r z y b ę d z ie  z k o ń c e m  C z e r w c a

TtBEOSB 0ZIBBIBU

k u p iec  ze  L w o w a ,  i urządzi  tam

W Y P R Z E D A Ż
ce-

12.000 łokci

10.000 VI
8.000 ■w

5.000 ■*
3 000 «

300 r\

najświeższyi li i najmodniejszych towarów po cenach fabrycznych, a wiosennych i letnich po
nach niźszycli nawet niż fabryczne,

Zapas towarów składa się:
12.000 łokci różnych materyj wełnianych po cnt. 25, 30, 35, 40, 45, 50, 60, 70, 80, 90 —

złr. 1, 1.20 do 1.50 w. a.
„ „ jedwabnych po złr. 1, 1.25, 1.50, 1.75, 2, 2.25, 2 50, 3 do 4 w a.
„ bareży po cnt. 20, 25, 30, 35, 40, 45. 50, 55, 60, 70, 80: złr. 1, 1.20,

1.50 do 3 w. a.
rauszlinków, żakonetów, batyścików i perkalików po cnt. 25, 30, 35, 40, 45, 50,
różnych materji na pokrycio mebli po cnt. 45, 50, 55, 60, 70, 80, złr. 1, 1.20,

dywanów łokieć po cnt. 65, 75, 85, 90, 95, złr. 1.15, 1.25, 1.50, 2.50,
3, 3.50 do 4 w. a.

200 sztuk szali, chustek i mantyl po złr. 4, 6, 10, 12, 15, 18, 22, 28, 35, 40, 50, 60, 65,
70, 80, 100 do 150 w. a.

Oprócz tego zwraca uwagę na wielki wybór

prawdziwych lnianych płócien
z najsławniejszej fabryki szlązkiej Reymanna i Regenharta z Frejwaldau koł Grafenbergu, 
które otrzymał w tych dniach w komis do sprzedania po cenach fabrycznych, i za które ręczy

iż aui najmniejszego włókua bawełny w nich nie ma.

Również otrzyma w tym tygodniu z Berlina w komis do sprzedaży po cenach bardzo nizkich, 
we Lwowie mepraktykowanyeh (o czem przekonać się można naocznie) najmodniejszych

|  6 0 0  sztuk mantylf zarzutek, płaszczyków, 
burnusów, paletotów, płaszczów itp. ubiorów,

które weźmie z sobą na jarmark w Ułaszkowcach.

Aż do wyjazdu na ja rm a rk  l l a s z k o w i e c k i  jak  dotąd odbywać się bę­
dzie i da Ir  j W Y P R Z E D A Ż  to w a r ó w  p o w y że j  w y m ien io n y ch  w sk ła d z ie  p o d ­
p isa n eg o  po cenach  zn iżonych . r/50 r>_ 0

umie-
BliższaAs>slciil farmacji szczenią.  I_______

w ia d o m o ść  l i s to w n ie  p o d  a d r e s ą  W .  M. po- I 
e z t a  Mikulirtce. .068 1— 2 J

hn n n ilD  f r n p f e  i& r i; “U“ »
e t  1’i ta l ien  c h e r e h e  un e  p lace  po u r  les vac»n 
ces. —  S ’a d r e s s c r  p lace  d e  la ville N r .  231 
nn. 2  569 (1 1)

D E P U R A T I F  

d n  S A N G

S posób  leczen ia  s t a n o w c z y  cb o ró b  p łc io w y c h  
w szelk ich  w y r z u tó w ,  ran  sy f i l i ty c z n y c b ,

Paryzkiego Dra p. (hable.
S k u te c z n o ś ć  S y ro p u  

roślinnego, (tezmer- 
knr.jalnego przeciw 
liszajom , świądom  
nieznośnym, runom 

----------------------------- syfllltycznym.Banle-
c z y s z c i e n ł n  krwi, t a k  s k u te c z n ą  s ię  p o k a ­
zała , i e  j ą  dz is ia j  40.000 l is tów  d z ię k c z y n ­
nych  ze  w s z y s tk i c h  s t r o n  św ia ta  j a k  n a jza -  
M czytnie j  p o p ie ra ,  w ie lb iąc  sz czegó ln ie j  p r z y  
j e g o  użyc iu  p om oc  k ą p ie l  m in e ra ln y c h  r ó ­
wnież D ra  d i a b l e -  C ena  4 z l r .  , za  o p a k o ­
w anie  20 en;

P r / y e i o r i e g o  smal;u  
a w sw em  dz ia łan iu  ł a ­
g o d n y  Syrop C jiry- 
nlaau Żelaza Dra 
Chable, g d y  d o  dziś  

"  w  u ż y c iu  b ę d ą c e  tru-  
w  s k u tk a c h  za ś  sw y c h

...- -. __  —j • kopalwv. z rz ę d u  le-
B7 ni.v’i -n«r*’i ito  . ze sw(;i s t r o n y ,  już to

użyty p o k o n y w a  7 J u * "  *“"i»ttrzn(cP y a 7. pewnością wszysffrip 
I-'Z!|:>M1'' d o p .g l ,  vos(ii jakicmi s j , : r z ę ż ą -

r z k l  upływy, osłabienie kanśłu otoki 
p ę c h e r z a .  C e n a  f laszk i  3 z t r . 30 c n t .  z o p a -  
k o w in i r -m  8  zł r ,  50  cnr.

W A L K M A N  WWOftSKT i MITTIfi
rekawicMicy i kupcy ze Lwowa,

polecają się W ysokiej Szlachcie i Szanownej Publiczności i uwiadamiają
iż przybędą na

P L US  DE
COPAHU

d n e  do  trawienia 
w ą tp l iw e  knbeby’

towarów
567 1 - 3

Z p o w y ż e j  u  y ii i ienionein i  »peeyfie2nemi 
ś r o d k a m i  lącz.y s ię  jeszer.o preparacja do 
kąpiel mineralnych. Facska po  1 zir.

-Sprzedają  s ię  w W a rsza w i tę  w sk ładz ie  
m s te r ja ló w  a j i t e c z n y c h  p. t f a l l e  i w a p te k a c h  

W iln ie  p. C h r o ś c i c k i e g o , w K r a k o w ie  p.
i w e L w o w ie  u p.

322 9 - 0

jako też i

GALANTERYJNYCH.
Wszelkie zamówienia przyjmują i takowe jak najsumienniej

i najpunktualniej wykonuje
W y dawcy

.(w b w  iw w W P aWPW

J a n  Ij o br z a ó s k i i W i t a l i s  W Sino c h o wa  ki.
LTOT ' f m m m

Redaktor odpowiedzialny: J a n  D o b r z a ń s k i . Drukiem Kornela Filiera.


